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Z Królestwa Polskiego. | 


Piszą nam z Warszawy 21. b. m. 

(8). Komisya hr. Solskiego ostatecznie le- 
piej załatwiła sprawę wyborów do „dumy* pań- 
stwowej z naszego kraju, aniżeli już była po- 
stanowiła załatwić. Niemała w tem zasługa 
hr. Władysława Wielopolskiego i p. Eustache- 
go Dobieckiego. Na posiedzeniu, odbytam 12 
września, komisya uchwaliła daó Królestwu 
27-min posłów, a wybory przeprowadzać ku- 
ryami w ten sposób, że nawet chłopów dzieliła 
na dwie wyborcze grupy, zaliczając do jódnej 
tych, którzy posiadają grunta „ukazowe*, to 
jest nadane podczas zniesienia pańszczyzny, 
a do drugiej wszystkich innych. Nadto z komi- 
tetów, przeprowadzających wybory, usuwala 
zupełnie żywioł obywatelski, dając w nich 
miejsce tylko urzędnikom. Takie załatwienie 
sprawy sprawiło powszechne nieżadowolenie, 
któremu dałem wyraz w mym liście z 16 bm. 
Hr. WŁ Wielopolski, który natychmiast poje- 
ohal do Petersburga, rozwinął skuteczne zabie- 
gi o ponowne rozpatrzenie sprawy w tym kie- 
runku, iśbyśmy pod względem praw wybor- 
czych byli zrównani z innemi prowincyami 
państwa. Źwołano więc jeszcze jedno posiedze- 
nie komisyi hr. Holskiego na 18 września i we- 
zwano na nie prezesa [owarzystwa rolniczego 
kieleckiego, a radcę komitetu Tow. Kredyto- 
wego Ziemskiego p. Eustachego Dobieckiego, 
którego argumenta, oparte na statystyce, sto- 
sunkach prawnych i e oaomh iiel trafily do 
przekonania , ezłonkom komisyi. Odstąpili oni 
od postanowionego dzielenie wyborców na ku- 
rye, dali krajowi 86-0in posłów i dopuścili 
obywateli do komitetów wyborczych powiato- 
wych i gubernialnych, mianowicie zasiadać w 
nich będą sędziowie gminni, oraz właściciele 
dóbr, zaproszeni do tego przez jeneralnego gu- 
bernatora. Wybory posłów będą zatem tak się 
odbywały: gminy wiejskie pod przewodnictwem 
wójtów, a w obecności urzędnika policyjnego 
wybiorą delegatów na zjazd powiatowy; wla- 
soiciele ziemscy, posiadający więcej niż 200 
morgów ziemi, przybędą na ten zjazd osobi- 
ście; stawią się także wyboroy miejscy. Tu 
znowu każda kurys osobno wybierze z pośród 
swych członków delegatów na zjazd gubernial- 
ny, a na nim już wszyscy razem będą wybie- 
rali ozłonków „dumy“. A zatem, u dołu wybo- 
ry będą kuryami, a u góry — bezstanowe, 
nadto zaś dla chłopów wybory trzystopniowe, 
a dla dwóch innych grup dwustopniowe. Przy 
urnach zasiądą komitety nie czysto urzędnicze, 
lecz mieszane, zatem z konieczności bezstron- 
ne. Trzeba się spodziewać, że przy takiem prze- 
siewaniu głosów zostanie na ostatniem sicie 
samo czelne ziarno, odpadną zaś deklamatoro- 
wie i zwolennicy chwilowych teatralnych 
etektów. Potrzeba, aby nasi posłowie umieli pa- 
trzyć tylko w przyszłość, a liczyć się z tem, 
co jest, i żeby to byli nie doktrynerzy, lecz 
rozumni a uozciwi i wykształceni praktycy. 

Znać polska partya socyalistyczna nie jest 
rada z takiego obretu sprawy, bo właśnie znów 
się przypomniała społeczeństwu trzema druko- 
wanemi nakazami. W pierwszym oznajmia, że 
nie ma pieniędzy, więc wzywa robotników, że- 
by swój jeden dzienny zarobek złożyli do jej 

asy na ręce znanych „towarzyszy“. W drugim 
nakasuje traktować sztyletami i rewolwerami 
policyantów, żandarmów, tajnych agentów i 
tych robotników, którzy są podejrzywani o nie- 
życzliwość dla rewolucyi. Wreszcie w trzecim 
ogólnikowo prawi o walce z rządem, o konie- 
Gzności strejków, o mszczeniu się za sądowe 
wyroki śmierci i t. d. Bardzo chwali strejk 
Szkolny, a przeciwników jego bezwzględnie po- 
tępia. Oto najlepszy dowód, komu ów strejk 
potrzebny. Lecz jest coraz widoczniej, że ko- 


* PAMIĘTNIKI SZEFA TAJNEJ POLICY, 


(Z francuskiego). 


(Ciąg dalszy). 


Musiałem inny na nich sposób obmyšśliė. 
Wraz z kilku agentami szedłem do Paryża 
bovzną drogą, 8 potem wsiadałem do tram- 
waju, idącego od placu Republiki do Auber- 
villiera. É 

Przebywszy fortyfikacye, wyskakiwaliśmy 
z tramwajn i spadali na tych łotrów, nie dając 
im czasu do ucieczki. | 

Ale w tej walce pomiędzy wyzyskiem a 
policyą, hultaje nie dawali za wygranę. Wy- 
syłali jednego ze swoich, aby nas śledził. Ten 
siadał zwykle na imperyalu ), A gdy dojrzał 
nas wewnątrz, to dawał umówione znaki trę- 
baczowi, który doniosłemi dźwiękami obwiesz- 
ozal o naszem zbliżaniu się i banda rozpraszała 
Bię na oztery wiatry. 2 ; 

Byłem więc zmuszony zorganizować ope- 
racye wojenne. Trzeba było osaczyć punkta 
zborne złodziejów i urządzać na nich praw- 
dziwe obławy. Zniechęcili się wreszcie i opó- 
ścili Pantin. A 

Zażywałem wśród tych „przemysłowców - 
Pewnej popularności: wszyscy mnie znali i 


*) W Paryżu tramwaje są dwupiętrowe; 
owóż górne piętro, znajdujące się na dachu nazywa 
lę „imperial“. 


Na zbliżający się 
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jrzystają z niego przeważnie wydaleni s Rosyi | ście lat potem było już 60 takich banków, 


żydzi, którzy z naszymi żydami, solidarnymi | prowadzonych wzorowo i kontrolowanych šei- 
na ogół ze społeczeństwem polskiem, zdawna | śle przez stowarzyszonych, którzy coraz bar- 
są ng złej stopie. Wiadomo, że rząd rosyjski | dziej nawykali do działania wspólnemi siłami, 
pozwala, przyjmować do szkół tylko pewien j do akuratności i umiejętnej roboty. e peda- 
niezbyt wielki procent Żydów, aie z powodu | gogiozne skutki asocyacyi są może cenniejsze 
strejku nie można tej normy ściśle się trzy- | od ekonomicznych korzyści. Jeżeli dziś w Fo- 
mać, bo władzy przedewszystkiem o to w da- | znańskiem i Prusach Zachodnich gospodar- 


nej chwili chodzi, aby szkoły były otwarte. 
Otóż z tego korzystają rosyjsoy żydzi. Wynika 
z tego, że w szkołach nie będzie większości 
polskiej dziatwy, zatem legalnych zabiegów o 
bodaj szęściowe spolszczenie szkół nie można 
będzie oprzeć na statystyce. Złym środkiem 
zaszkodzimy dobrej sprawie, nie mówiąc już o 
tem, že ogromnie zaszkodzimy sprawie naszej 
oświaty, która i bez tego, niestety, stoi stra- 
sznie nisko. Jest jednak nadzieja, że się uda 
zejść z tej fatalnej drogi, bo głoszą, że kura- 
tor okręgu naukowego p. Szwarc ustąpi, a miej- 
sce jego zajmie ogólnie poważany za naukę, 


rawość i bezstronność rektor politechniki p. 
Macach : 
Wozorajszy urzędowy Dniewnik ogłosił 


ukaz carski o utworzeniu w Królestwie drugiej 
z rzędu prawosławnej dyecezyi. W obręb jej 
wejdą gubernie lubelska i siedlecka, a stolica 
jej w Chełmie. Ten nowy archijerej będzie się 
nazywał „chełmskim i lubelskim“. Jednocze- 
śnie arcybiskupowi prawosławnemu, który re- 
zyduje w Warszawie, odebrano tytuł archije- 
reja chełmskiego, natomiast dano mu inny, 
który będzie wskazywał, że to jest pasterz os- 
łej prawosławnej owozarni w ośmiu guberniach 
Królestwa. Odtąd będzie on używał tytułu 
„archijepiskop warszawski i nadwiślański". Po- 
dzielono także prawosławny konsystorz w Kró- 
lestwie na dwa odrębne — jaden w Warszawie, 
a drugi w Chełmie. 


Sejmik apotek zarobkowych 


W Pelplinie w Prusach Zachodnich zbie- 
rze się 25-go bm. sejmik delegatów spółek za- 


stwa włościańskie polskie stoją wyżej od nie- 
mieckich pod względem kultury, a znaczna 
ich ozęśó uznawana jest za wzorowe, i jeżeli 
polscy kupcy i rzemieślnicy zajęli w miastach 
silne stanowiska, jako _ ludzie zasobni, rzetelni 
i umiejętni, to nietylko dlatego, że spółki wy- 
rwały ich ze szponów lichwy, a dostarczyły 
im taniego kredytu i dobrych aarowoów, lecz 
także dlatego, że każdy członek spółki ozuł 
się ustawicznie pod życzliwą, braterską kon- 
trolą współtowarzyszy spółki. Niezaprzeczenie, 
hakatystyczny ucisk i niesprawiedliwość rzą- 
dowa także wpłynęły na wzrost społecznych 
zalet ludności, ale one nie mogłyby sią rozwi- 
nąć, gdyby nie znalazły dla siebie gruntu w 
stowarzyszeniach samopomocy. Dziś już i nie- 
mieokie finansowe inszytuoye ubiegają wię o 
olską klientelę, jako pewną w stosunkach 
a T rn a każdy nasz rzemieślnik, każdy 
kupiec, choćby swój interes prowadził na bar- 
dzo małą skalę, wszędzie dostanie towaru na 
kredyt. Ale początku ich zamożności i powagi 
w świecie handlowym : należy szukać w tej 
szkole, jaką przeszli w związkach dla wspól- 
nej pracy i pomocy. d 
Takie wychowawcze znaczenie miały 
spółki zarobkowe i gospodarcze gasto rozsią- 
ne po Poznańskiem i Prusach achodnich. 
Spojrzmy teraz na finausowy rezultat ioh dzią- 
łalności w ciągu lat 45-ciu. Wszystkich spó- 


lek, należących do Związku, jest 149. Posia- 


dają one własnego kapitału 17 milionów ma- 
rek, w ozem udsaiałów członków 12,379.202 mr., 
a funduszu razerwowego 4.677.260 mr. W ro- 
ku przesziym złożyli oblopi i drobni rze- 
mieślnioy w tych spółkach maiemi kwotami 
przeszło 70,600.000 marex., inni z tych sè- 


robkowych i gospodarczych polskich w Po-| mych warstw wypożyczyli na inwestycye — 
znańskiem i Prusach Zachodnich. Właśnie o-| bo tylko na nie z reguły można otrzy- 


trzymaliśmy drukowane sprawozdanie ioh 
„Związku*, a ponieważ widzimy w niem do- 


wód ogromnej potęgi wszelkiego stowarzysza- | dukcyjna praca w tych warstwa 


milionów marek, 


paleuje pro- 
ch, które w 


maó pożyczkę — bliska 1 
Już te kwoty wskazują, jak silnie 


nia się w celach ekonomicznych, przeto uwa- | naszym narodzie zazwyozaj żyją tylko tak, aby 


żamy zu pożyteczne poznajomić z niem ozy- | jakoś 


teln rów. 

; Spółki rzemieślników polskich i eliopów 
zaczęly powstawać w roku 186l-ym, Wówczas 
gospodarstwa włościwńskie były bardzo złe; 
chłop żył w nędzy, pole jego było zachwa- 
szozone, inwentarz słaby i nikły, a on sam w 
rękach lichwiarzy, którzy za procenta zabie- 
rali mu prawie wszystko, zostawiając jeno ty- 
le, aby mógł zapłacić podatki i dalej na pro- 
centa. pracowaó. Rząd wspierał chłopów nie- 
mieckich, dla polskich nic nie robił, gdyż szło 
mu o to, aby wyzbywali się ziemi. Nie lepiej 
się działo w miastach i miasteczkach. Drobny 
handel znajdował się wyłącanie w rękach ży- 
dów, dużym zawładnęli Niemcy. Polscy rze- 
mieślnicy, sami nędzarze, zajmowali sklepiki 
przy najpośledniejszych uliczkach, brali towar 
na kredyt, pracowali więc przeważnie na li- 
chwiarzy, którzy dostatnio żyli i bujnie się 
rozmnażali. Słowem, lud polski był pańszozy- 
źnianym ohłopem małych kapitalistów, obcych 
mu wiarą i narodowością. 

Pierwszy dr. Marcinkowski, szlachetny 
filautrop, pomyślał o tem, aby polscy rzemieśl- 
nicy mieli gdzie sprzedawać swe wyroby. Przy 
pomocy kilku zacnych obywateli założył w 
Poznaniu „Bazar“, gdzie darmo przyjmowano 
na sprzedaż dobre wyroby polskich rzemieśl- 
ników. To była pierwsaa spółka. ; ; 

Z tak małego początku poczęła się rozwi- 
jać rzecz, która urosła dziś do znacznej po- 
tęgi, nauczyła nasz lud myślenia © sobie, 
wspierania się wzajemnegoi ufania we własne 
siły. Z maluczkich składek jely powstawać 
kasy pożyczkowe dla rzemieślników i chłopów, 
potem dla drobnych kupców, a w końcu już 1 
dla dużych i dla przemysłowców. W  piętna- 


nienawidzili serdecznie, jako swojego prze: 
śladowcę. - — ; 

Pewnej nocy trafiła mi się zabawna 
przygoda. 


Poszedłem do teatru, umówiwszy się z 
moimi agentami, że zejdziemy się o l-szej w 
nocy przy rogatce, celem urządzenia, jak zwy- 
kle, obławy. 

Gdym przybył do rogatki, nie znalazłem 
nikogo — nie pamiętam juź, dlaczego moi pod- 
władni nie mogli się stawić na miejscu umó- 
wionem. Przyjechałem ostatnim tramwajem i 
miałem przed sobą daleką drogę, wśród cierano- 
śoi i złodziejów, którzy utopiliby mnie chętnie 
w łyżce wody. 

Mam zły zwyczaj, że nie noszę przy 80- 
bie broni. Mimo to jednak nie straciłem fanta- 
zyi, pocieszając się, że jeśli mnis napadną, to 
dam sobie jakoś radę. c 

Wyszedłszy daleko za rogatkę, ujrzałem 
ognisko, a w jego świetle kaszkiety, ozerwo- 
ne szaliki i dobrze mi znane twarze moich 
zwykłych „klientów“. Ogarnęło muie poczucie 
niebezpieczeństwa, bo niepodobna było tego 
obozowiska ominąć. Przyznaję, że miałem „tre- 
mę“, serce biło mi mocno, tak jak w dniu 
bitw, gdym słyszał świst kul, przelatujących 
nad moją głową. 

Ale powziąłem szybką decyzyę: dużemi 
pewnemi krokami zbliżyłem się do ogniska. 

Zakotłowało się wśród hultajstwa, zabie- 
rano się do ucieczki, 

— Więc to tak chłopoy ? — zawołałem. — 
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sezon jesienny i zimowy 
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przeżyć. 


łalnośoi banczków ludi.syon. Niektóre z nich 
tak się rozwinęły i rczerzyły zakres swych 
operaoyj, %e już przestały być ludowymi. Do 
takich należy pierwszy bank ludowy, założony 
w Poznaniu w roku I861-ym. Dziś on się na- 
zywa Bankiem Przemysłowców, oparty jest o 
udziały, wynoszące razem 8'/, miliona ma- 
rek i o rezerwę w kwocie 242 tysiące. 
W roku przeszłym złożono w nim na pro- 
cent drobnemi kwotami 10 milionów marek, 
obrót zaś jego wynosił kilkadziesiąt milionów. 

Nie przeto dziwnego, ko takie spółki fi- 
nansowe ciągle się mnożą (niedawno powsta- 
ło ich nowych 33) i stały się nietylko popu- 
larnemi, ale nawet lubianemi: wszakże nie 
było jeszcze wypadku, żeby w którejkolwiek 
spółce popełniono nadużycie. To też otwarcia 
sejmiku ich w Pelplinie czeka Wielkopolska, 
jakby narodowej uroczystości. 


Korespondencye. 


Wiedeń 22 września. 

(Echa s pobytu Cesarsa w Goastetnie). 

(y) Uczestnicy ,onegdajszej uroczystości 
otwarcia kolei alpejskiej z Schwarzach do Ga: 
steinu opowiadają, że bardzo dawno już nie 
widzieli Cesarza tak wasołego i ożywionego, 
jak podczas tej wycieczki w góry. Oblicze sę- 
dziwego Monarchy promieniało niejako wę- 
wnętrznem zadowoleniem, był rozmowny jak 
rzadko, dla każdego zualazł uprzejme słówko, 
przyczem jednak unikał starannie poruszania 
tematów, mających gory najodleglejszy zwią- 
zek z polityką. Raz tylko jeden zasępiło się 
na chwilę jego oblicze, a mianowicie wtedy, 


Nie mówi się nawet swojemu komisarzowi: 
„Dobry wieczór?* 

Wszysoy zerwali się na równe nogi, oi 
nawet, którzy przed chwilą drzemali przy o- 
gnisku, wszystkie kaszkiety uniosły się w gó- 
rę, a wszystkie głosy połączyły się w jeden 
chór, przypominający ensamble figurantów z 
operetki: > h 

— Dobry wieczór panu komisarzowi! 

— Który z was, chłopcy, zechce odprowa- 
dzić swojego komisarza? Droga daleka, a iść 
samemu nudno. r. 

— Pan komisarz żartuje — zawołał zbir, 
którego mi już nieraz do komisaryatu przepro- 
wadzano, i o którym wiedziałem, że nosi prze- 
zwisko „Kędzierzawego”. Pan komisarz ze 
swoimi ugentami się nie znudzi. 

=> JJ nie mam agentów ze sobą. Jestem 
zupełnie sam — odpurłem z przechwałką, — 
Odprowadzisz mnie ty, Kędzierzawy, ten drugi 
i taraten trzeci. i n 

— Wedle rozkazu, panie komisarzu. 

"Trzej drabowie kroczą za mną. Zagłębia- 
my sią w ciemności nocy. 

— Bo też z pana komisarza figlarz — odzy- 
wa się po chwili Kędzierzawy. — Niby to nie 
wiemy, że agenci pana komisarza idą za nami. 

— To żadne figle — Odpowiadam. Jestem 
eom jak palec. Kędzierzawy ramionami wzru- 
szył, i 

-— No, no, panie komisarzu, nie tacyśmy 
znowu głupi, żeby uwierzyć. I dodal, zaniepo- 
kojony: 


cenąch wykonywamy. — Di 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 
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gdy były liberalny poseł do Rady państwa dr. 
Russ, znajdujący się w gronie gości kąpielo- 
wych, zebranych na powitanie Monarchy, za- 
gadnięty przezeń, uważał przecież za właściwe 
zaczepić o politykę i rzekł, że teraz wielkie 
zagadnienia polityczne w obu połowach mo- 
narchii zbliżają się do załatwienia. Wtedy Ce- 
sarz, widocznie niezadowolony, machnął ręką i 
rzekł: „Ach przynajmniej w tym dniu dajmy 
pokój takim rzeczom*. Epizod ten zrobił na 
wszystkich zebranych wielkie wrażenie, gdyś 
odczuli to oni, ił mimowolnie wyrządzono przy- 
krość poczciwemu Monarsze, pragnącemu bodaj 
na chwilę zapomnieć o wszystkich swarach i 
kłopotach politycznych. Sam Cesarz jednak po- 
starał się wnet o to, aby zapanował weselszy 
nastrój, bo zobaczywszy w gronie gości kąpie- 
lowych 96-letniego Ignacego Plenńera, przystą- 
pił doń, podał mu rękę i rzekł: „Aha, i gan 
tutaj. Widocznie należysz pan do starych ku- 
racynszów tutejszych". — „Od lat trzydziestu 
jeżdżę tutaj — odpowiedział Plener. — W mo- 
im wieku potrzeba od siedmnastu do dwudzie- 
stu dwóch kąpieli tutejszych, aby połatać się 
jako tako do przyszłego roku*. Cesarz uśmiał 
się serdecznie z powodu tej jowialnej odpowie- 
dzi stuletniego niemal starca, poczem przystą- 
piła doń mała dziewczynka, ubrana w białą 
sukienkę, oórka burmistrza Głasteinu Straubin- 
gera, i rezolutnie oddeklamowała wierszyk na 
powitanie Monarchy, a następnie wręczyła Mu 
bukiet kwiatów alpejskich. Cesarz widocznie 
uradowany, popieścił dziecko, i rzekł doń czule: 
„Ty jesteś mala Straubingerówna? Nieprawda? 
Ależ ty prześlicznie deklamujesz wierszyki !*, 
Następnie adjutant hr. Paar z polecenia Cesa- 
rza wręczył dziewczynoe piękną bransoletę wy- 
sadzaną drogimi kamieniami. 

Podczas śniadania, które zastawiono w sali 
hotelu Straubingera, zaprosił Cesarz sędziwego 
Plenera, by usiadł przy stole w bezpośredniej 
jego bliskości, tuż koło X. kardynała Katsch- 
thalera, bo pragnął z nim gawędzió. Zaraz jej 
dnak po pierwszej potrawie mięsnej powsta 


, Cesarg-od stołu, prosząc zebrane towarzystwo, 


aby mie deranżowało się z tego 
szedł na dwór napawać oczy widokiem oudne- 
go alpejskiego krajoorazu. krytej kolumna- 
dzie oglądał uwaśnis rozłożone na stołach pla* 
ny nowo wybudowanej koiei, przyczeim kazał 


owodu i wy- 


je sobie szczegółowo objaśniać. Z wyjeśnień, | wschód i zachód słońca nastąpi. 
„danych praez kierownika ministerstwa kolejo- | 
Ale te cyfry — ta nie oały rezultat dzia-'| wego. dowiedzisliśmy się, ża pierwotny koszta | kapu, jest do bieguna jonscze równie 


rys 80-kilometrowej linii z Monwarzach do Ura- 
steinu opiewał na i2'/, miliona koron, skutkiem 
jednak nieprzewidzianych wypadków, a osobli- 
wie skużkiem powodzi, jaka miała miejsce w 
jesieni 1903, musiano piegi E Aki e prze- 
kroczyć o 85%; tak, że taktycznie budowa tej 
kolei kosztowała przeszło 1 milionów koron, 
czyli 570.000 koron za jeden kilometr. Na od- 
jesdnem rzekł Cesarz: „Sliczne to jest wszyst- 
ko, co tu widziałem. Mam nadzieję, że przecie 
kiedyś znów tu przybędę*. Poprzednio zaś już 
zapowiedział Cesarz, że jeżeli Bóg Mu użyczy 
zdrowia, to nie omieszka również osobiście do- 
konać projektowanego na rok przyszły otwar- 
cia dolnej części kolei alpejskich, tj. kolei przez 
Karawanki, Niestety zbyt krótko trwała ta wy- 
cieczka, działająca tak pokrzepiająco na sedgi- 
wego Monarchę, i znów powrócił on do stolicy, 
do twardej pracy, pod której brzemieniem u- 
giąłby się niejeden młodszy organizm. 


Norwegia i Szwecya. 


(Notatki z podróży). 

Norwegię można nazwać nietylko krajem 
fiordów, 160% zarazem krajem wysp, jeziór, 
wodospadów, krajem tysiąca gór i dolin. Rzad- 
ko w którym kraju nagromadziła natura tyle 
rozmaitych piękności. Mimo to aż do nieda- 
wnego czasu Norwegia pozostawała ziemią nie- 
znaną dla szerokiego grona turystów, podczas 
gdy w Szwajcaryi już na początku dziewiętna- 
stego wieku szczyty Montblano i Jungfrau 
zwiedzane bywały. Pierwszym podróżnikiem, 
który zwrócił uwagę świata na piękności Nor- 
wegii i aż do Nordkapu głównie lądem dotari, 


— Ale pan komisarz nie każe nas przynaj- 
mniej aresztować. 

— Za kogoż mnie masz? — zawołałem, — 
Wy mi oddajecie usługę, a ja miałbym was 
za to aresztować! 

Swoją drogą moi towarzysze spoglądali 
co parę kroków po za siebie. 

Moja trema  pierzchła, spłoszona wido- 
kiem ich obawy. Ciągnąłem towarzyszów „za 
język“, opowiadali mi o rozmaitych „sztucz- 
Kais Wsród ożywionej rozmowy ozęstowalem 
ich cygarami, ale robili ceremonie, musiałem 
ich niemal zmusió do zapalenia. 

Opowiadania przerywałem morałami, oni 
słuchali mnie z szacunkiem, ale uwaga ich 
zwrócona była widocznie w inną stronę. 

Wciąż się oglądali, spodziewając się za- 
pewne, że lada chwila ujrzą moich agentów, a 
może nawet żandarmów. 

Nie ja, ale oni, odetohnęli swobodniej, 
gdy przy ulicy Paris ukazała się czerwona 
latarnia komisaryatu. | 

— No, pan komisarz już w domu — zawołał 
Kędzierzawy. -— Czy, wolno nam teraz odejść? 

— Nie, moje dzieci — odparłem. — Musicie 
mnie odprowadzić do samych drzwi — jeszcze 
z parę kroków — i wypić za moje zdrowie. 

Straoh porwał ich znowu. Rozglądali się 
dokoła niespokojnie. 

Kazałem im podać butelkę koniaku, nozcili 
ją należycie, bo znalazłszy się w mojej sali 
jadalnej, nabrali otuchy. 

— To pan komisarz był doprawdy sam? — 


Wschód słońca o godz, 5 m. 56 
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był Anglik Arthur de Capell Brooke. Było to 
na owe czasy śmiałą wyprawą, podczas gdy 
Uziś na wszystkich wybrzeżach i we wszyst- 
kich dolinach podróżuje się równie wygodnie 
i bezpiecznie, jak w środkowej Europie. Później 
przeważnie sport rybacki przyciągał angielskich 
turystów, iecz główne zastępy napływać za- 
częły, gdy kompanie nawigacyjne zrobiły nale- 
żytą reklamę „słońou o północy“. 

Nie bea pewnego przekąsu powiedzieć 
można, iż „słońce o północy* dopiero niedawno 
dla szerszej publiczności odkrytem zostało. 
Wiedzieli o niem amatorzy meteorologii i ge- 
ografii; lepsi nauczyciele geograńi starali się 
nawet uczniom swym wyłożyć położenie słońca 
nad horyzontem stref podbiegunowych, lecz rzecz 
mało przystępna dla niższych klas, zostawała 
gruntownie zapomnianą. I tak wielu żyło w tem 
przekonaniu, że slońoe wszędzie na ziemi co- 
dzień wschodzi i zachodzi. W Norwegii opo- 
wiadają, iż pewien Amerykanin, który umyśl- 
nie z Ameryki przybył, aby zobaczyć słońce 
o północy 1 z powodu dni pochmurnych nie 
ujrzał zjawiska tego, oświadczył ze złością, iż 
nie przypuszczał, że i w Europie kwitnie 
obrzydliwy amerykański humbug. Ciekawość 
zobaczenia słońca o północy sprawiła, iż pół- 
nocną część Norwegii, Nordland, rychlej zwie- 
dzać poozęto, niż łatwiej dostępną i znacznie 
piękniejszą południowo - zachodnią część, tak 
zwany Westland. 

Pisząc przeto o Norwegii, trudno nie po- 
święcić słów kilka słońcu o północy. Przez to, 
iż w letnich miesiącach oś ziemi jest pochylo- 
ną ku słońcu biegunem północnym, północna 
strefa biegunowa przez prawie cale lato jest 
oświetlona za dnia i w nocy. Nad samym bie- 
gunem zakreślą słońce przez obrót ziemi koło 
do horyzontu równoległe i praez pół roku wcale 
nie zachodzi, codziennie cały horyzont wokoło 
obchodząc. Ku jesieni koło to jest coraz niżej 
nad horyzontem, aż wreszcie w końcu września 
słońce na oałe pół roku pod horyzontem znika. 
Im dalej jesteśmy od bieguna, tem więcej po- 
chyłem jest koło słoneczne, to jest na południu 
wznosi się wyżej, a na północy niżej, aż wre- 
szcie pewna ozęść jego poniżej horyzontu znaj- 
dować się będaie, to jest słońce wschodzić i za- 
chodzić pocznie. Im bliżej zimy, tem niżej to 
pochyłe koło stać będzie, a zatem tem prędzej 
Z miasteczka Hammerfest, niedaleko Nord- 
daleko 
jak do Lwowa, mimo to siońce od 15 maja do 
końca lipoa wcale tu nie zachodzi, to jest tak 
zwany dzień najdłuższy trwa półtora miesiąca. 
Odpowiada temu zimą równie długa noc, pod- 
ozas której miasto przez cały dzień ulice swe 
elektrycznie oświetla. Pobyt w tem najwięcej 
północnem mieście Europy nie jest jednakże 
przykrym, tak nam przynajmniej zaręczała ka- 
tolicka Siostra miłosierdzia, rodem ze Szląska, 
która tam już 16 lat przebywa. Parafia kato- 
lioka, ze 100 dusz założona, ma, pomimo, iż jest 
biedną, ładny drewniany kościółek i proboszcza 
Niemca nadreńczyka, który tam już od lat 
siedmiu służbę Bożą pełni i norwezkie miewa 
kazania. Zimową porą towarzystwo Hammer- 
festu sohodzi się dwa razy tygodniowo, aby sobie 
wzajemnie osładzać życie i pocieszać się, że 
za pół roku nadejdzie pora, w której słońce 
nietylko w południe, ale i o północy przyświe- 
cać będzie. 

» Dużo podróżników starało się opisać wra- 
żenie słońca o północy, puszczając wodze swej 
pseudopoetyckiej wyobrażni i rzucając stek 
szumnych frazesów na papier, nie zdając so- 
bie jednakże ścisłej sprawy, na czem wogóle 
urok słońca tego polega. Jedni je przedsta- 
wiali jako więcej czerwone, drudzy jako wię- 
cej ciemne, dobrze że przynajmniej okrągłej 
iormy zaprzeczyć nie mogli. Tymczasem słoń- 
ce o północy wygląda zupełnie tak samo, 
jak u nas krótko przed zachodem i jest tyl- 
ko ta różnica, iż długo po nad horyzontem 
pozostaje. Już o godzinie 10-tej wieczorem 
spuszcza się ku horyzontowi na stronie półno- 
eno-zachodniej, o 12-tej w nocy, zawieszone 
nisko nad horyzontem, wskazuje dokładnie pół- 


dziwił się Kędzierzawy. — Nie szli za panem 
agenci ? 

— Wszak wam to wciąż powtarzałem. 

— Ładnieby człowiek wyszedł, gdyby wie- 
rzył policyi. Wszyscybyśmy siedzieli w „ulach*, 
jak pszezoły. 

Staralem się to przekonanie obalić. W isto- 
cie uważam, iż obowiązkiem przedstawicieli 
sprawiedliwości jest dotrzymywać słowa, i nie 
kiamaó, nawet przed ostatnimi łotrami. 

Nie obiecywałem też nigdy tego, czegom 
spełnić nie mógł, nawet, gdy chodziło o skło- 
nienie do zeznań morderoy lub złodzieja. 

— Ej, panie, to „naciąganie* — powiadają 
zwykle złoczyńoy, gdy im się obiecuje jaką 
ulgę. 

Sprawiedliwość nie powinna „naciągać* 
nikogo. Dawniej, bardzo dawno temu, zdarzało 
się urzędnikom sądowym i połcyjnym poniżać 
się do wchodzenia w układy ze złoczyńcami; 
ale ani ja, ani moi koledzy, nie mamy sobie 
nia podobnego do wyrzucenia. 

Tą moją przechadzką po błoniach Pantin, 
tak trafilem do seroa moich ówczesnych towa- 
rzyszy wycieczki, że ilekroć spełniono jakieś 
przestępstwo w moim cyrkule, przychodzili mi 


zawsze udzielić informacyj, zwykle nader 
cennych. 


(Ciąg dalszy nestąpi). 


NEM. TR] © te HB. ET O RE WROCE 
sprowadziliśmy ogromny wybór najpiękniejszych materyj na konfekcyę męzką, którą we własnych pracowniach po bardzo nizkich 
z ; a pp. studentów kompletne wyprawy, jak: mundury, płaszcze, bielizna, kołdry, koce i t. p. Ponadto pole- 
camy nasz kolosalny wybór dywanów, chodników. portyer, firanek, kap i wiele innych. —Na prowincyę wysyłamy nasze pięknie illustrowane cenniki darmo I opłatnie, a każde zlece- 


nie wykonywamy odwrotną pocztą. — Godnym zaufania osobom udzielamy chętnie kredytu. 
Zarząd pierwszego krai. Domu towarowo-eksportowego „JUTRZENKA“, Lwów, Pasaż Mikolascha, I. piętro. 
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noc i dopiero około godziny 2-giej rano na 
wschodniej stronie nieba więcej podnosić się 
za0zyna. A i 

Podczas gdy u nas cieszyć się możemy 
tylko krótki przeciąg czasu oświetleniem za- 
chodzącego słońca, po nad kołem bieguno- 
wem zachwycamy się niem ocałemi godzina- 
mi, wiemy zaś wszyscy, iż oświetlenie wie- 
ozorne jest najpiękniejsze. Snopy  południo- 
wego światła zbyt raźno biją w oczy, ośle: 
piają wzrok, xaocierają zarysy krajobrazu i 
różnicę barw; cienie mniej wyraźnie wystę- 
pują, bo odblaski rzucane na nie przez 
płaszczyzny oświetlone, zmniejszają ich głę- 
bokośóć, przez to i wypukłość przedmiotów 
mniej jasno występuje. Przy łagodnem oświe- 
tleniu wieczornem kolory są Żżywsze, cie- 
nie głębsze w tonach i dłuższe na pła- 
szczyźnie, światło słoneczne łamie się w atmo- 


sferze, wywołuje najrozmaitsze barwy w 
chmurach, rzuca odblaski różowe na szezy- 
ty gór, śniegi i lodowce, a niebo samo 


na zachodzie przybiera ton pomarańczowy lub 
czerwony. 

Słynne są ze swej piękności zachody 
słońca w górnym Egipoie, gdzie nieraz się 
zdaje, iż cała pustynia stoi w ogniu. W pól- 
nocnej Norwegii podobnie silne zabarwienia 
nieba nie zdarzają się, lecz za to krajobraz 
większą przedstawia rozmaitość i potęga gór 
łączy się s potęgą morza. Góry i skały roz- 
maitych barw od czarnego lub szarego tonu, 
aż do ozerwono-brunatnego lub liliowego, u stóp 
ich jasno-zielons łączki i pastwiska, więcej 
górą smugi ciemnym mchem  porosłe, a na 
szczytach pola śnieżne i iodowce, dołem wiel- 
kie płaszczyzny morza to czarne jak atrament, 
to znów połysku stali lub srebra lub zielone 
jak smaragd, lazurowe jak niebo. o cie 
zarysy skał tworzą wspaniałe przeciwieństwo 
a poziomemi liniami morza, a poszarpane 
szczyty z spokojnem zwierciadłem wody. 

Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie od- 
niositem, gdy statek nasz przystanął na dwie 
godziny na 70 stopniu szerokości geograficznej, 
abyśmy się mogli nasycić pięknym widokiem 
"słońca o północy na morau Polarnem. Na pla- 
szozyżnie morza, mającej około 25 kilometrów 
- irednicy, otaczały nas ze wszech stron pasma 
gór częściowo śniegiem i lodowoami okrytych; 
na południu otwierały się wspaniały Lyngen- 
fiord i Ulvenfiord, na wschód i północ zamy- 
kalo horyzont pięć wysp, z których wyspa Fu- 
gloe, przypominająca kształtem swym wyspę 
Capri, leżała na otwartem morzu  Polarnem. 
Słońce zawisło na północy nisko nad horyzon- 
tem i przez to, że nie zachodziło, zdawało się, 
jakby ziemia stanęła w swym biegu, a z nią 
na chwilę i oala wieczność. Żadnej osady ludz- 
kiej nie było widać i taka cisza niezmierna i 
powaga otaczała nas w około, iż tylko tchnie- 
nie Stwórcy czuło się nad sobą. Ciszę prze- 
rwał jedynie strzał armatni na statku, powtó: 
rzony kilkakrotnie przez echa gór, oznajmiają- 
oy nam, iż widzimy słońce o północy. 

Pomimo, iż Szwecya jest siedm razy rza- 
dziej zaludnioną niż Galicya, ludność jej z roli 
by się wyżywió nie mogła i musi co rok za 
granicą za około trzydzieści milionów koron 
kupować żyta i pszenicy. Każdy kawałek roli 
w Szwecyi i Norwegii oiężko zdobytym być 
musi, trzeba usunąć wielkie głazy i dużo ka- 
mieni, trzeba wykopywać gęste rowy przeciw 
wilgoci, bo naturalnych spadków mało, a. dreny 
z powcdu skalistego spodu niemażebvne, Głospo- 


durstwa w takich warnazauh mniej na produk! 


oyi ziarna, a więcej na hodowli bydła i pro- 
dakcyi nabiału opartem być musi. To też ni- 
gdzie nie podają tak gościnnie tyle świetnego 
nabiału co w Szwecyi, a oprócz tego jeszcze 
za 5O milionów koron wywożą masła za gra- 
nicę, W Norwegii jest jeszcze więcej nieużyt- 
ków niż w Szwecyi, bo około dwie trzecie ca- 
łego kraju, a tylko dwudziesta część obszarów 
jest użytą na pola i łąki. Ztąd Norwegia je- 
Szcze więcej zboża kupuje, a nawet masła ma 
za mało, lubo niabiału dosyć. Norwegia ma i 
lasów procentualnie tylko połowę tego co Szwe- 
oya i drzewa trzy razy mniej od niej sprze- 
daje. Szwecya ma wysoko rozwinięty przemysł, 
posługujący się naturalną siłą wodospadów i 
polegający na kopalniach żelaza i przerabianiu 
drzewa, a dochodów = przemysłu tego bogate 
połowy ryb w Norwegii zrównoważyć nie mo- 
gą. Norwegia jest przeto znacznie biedniejszym 
i o połowę słabiej zaludnionym krajem niż 
Szwecya. Często porównują Norwegię ze Szwaj- 
caryą, lecz niesłusznie, bo Szwajcarya jest 
dwanaście razy gęściej zaludniona i połowa 
obszurów, a nie tylko jedna dwudziesta, jest 
zużyta na pola, łąki i pastwiska. 


e © 

Sprawy węgierskie. 

Wledeń. Powołani na audyencyę w dniu 
dzisiejszym u Cesarza przywódzoy węgierskiej 
koalicyi Kossuth, Apponyi, Andrassy, Banffy 
i Aladar Zichy przybyli tu i zebrali się wozo- 
raj na wspólną naradę, na której stwierdzo- 
no zupełną zgodność zapatrywań wszystkich 
zebranych. 

Budapeszt. Magyar Orszag ogłasza arty- 
kul Kossutha następującej treści: Idę do kró- 
la z silnem postanowieniem, aby, o ile mo- 
żności, szukać i znaleźć rozwiązanie przesile- 
nia. Przejęci patryotycznemi uczuciami i lo- 
jalnością, wiemy jednak także, że nie mo- 
żermy wrócić do domu z próżnemi rękami. 
Jeżeli król pragnie zakończenia tego uciążli- 
wego przesilenia, nie może od nas żądać nie- 
możliwości, żądanie jej byłoby bezcelowe. Zre- 
sztą wiadomo, że naród zmiótłby z powierzchni 
tego, ktoby wrócił z próżnemi rękoma. Przyj- 
miemy ciężkie obowiązki rządzenia , lecz nie 
łakniemy władzy. Atoli to może wówczas 
tylko nastąpić, jeśli wrócimy z pewnemi zdo- 
byczami. Inaczej nie można postąpić, a ktoby 
inaczej się zachował, czyniłby to nadaremnie 
i potoby tylko uzyskał władzę, aby ją zaraz 
utracić. 

Wiedeń. Cesarz złożył znowu dowód, że 
osobistych uraz nie pamięta i chętnie przeba- 
ozs, byle tylko pożytecznem to było dla kra- 
ju. Wiadomo, jak Apponyi naraził się Koro- 
nie i jak kilkakrotnie zdemaskowano go na 
niecnych intrygach , wymierzonych wprost 
przeciw panującemu domowi. Tymczasem Ce- 
sarg, ohoąc pokazać, że sprawy osobiste sta- 
wia niżej od publicznych, kazał go także za- 
prosió na konferencyę do Burgu. 

Powszechnie tu uważają, że przez tę 
konferencyę choe Cesarz dać koalicyi spo- 
sobność wyjścia = niesłychanie trudnej sy- 
tuacyi, w jaką wlazła samochcąc, dzięki te- 
mu, że szła nie według wskazówek rozumu 
stanu, ale według instynktów warcholskich, 

Wiedeń. Z za kulis sprawy węgierskiej 


TAPETY 


wyłania się dzisiaj jeden z jej bardzo zajmu- 
jących epizodów. Bohaterem tego epizodu jest 
dr. Stein, profesor uniwersytetu w Bernie 
szwajcarskiem, autor głośnego dzieła: „O kwe 
styi socyalnej*. 

Profesor Stein pozostaje w stosunkach — 
nie wiemy czy osobistych, czy naukowych, czy 
też innych — z kanclerzem rzeszy niemieckiej 
księciem Btlowem. Przesilenie węgierskie wy- 
wołuje w Berlinie pewną — ze względu na los 
traktatu handlowego, może zrozumiałą — ner- 
wowość. Ks. Bülow był więc tym, który we- 
zwał teraz p. Steina, by udał się do Budape- 
sztu i — jeśli wolno wyrazić się tak — zrobił 
tam porządek. Z takiem to poleceniem przed- 
stawił się p. Stein w Budapeszcie. 

Przywódzca nominalny opozycyi p. Kos- 
suth, przyjąłfgo początkowo chłodno i wyraził 
wątpliwość co do powodzenia pośrednictwa. 
Jednakże na jego prośbę zwołał komitet wy- 
konawczy koalicyi i p. Steina przedstawił. 
Formuła dla rozwiązania przesilenia, jaką ber- 
neński profesor przedstawił, bynajmniej nie 
jest nową. Król miałby, według tej formuły, 
nznać zasadnicze prawo parlamentu do żąda: 
nia komendy węgierskiej, parlament miał zaś 
zadowolić się tem zasadniczem uznaniem, a 
faktyczne zadośćuczynienie żądaniu odroczyć 
na czas nieograniczony. 

Rzecz prosta, {że ta — powtarzam, nie 
nowa woale — formuła, podobała się koalicyi, 
której właśnie tylko o uznanie jej zasadniczego 
komentarza do artykułu XII. chodziło. P. Stein 
wyjechał więc do Wiednia już z pewnego ro- 
dzaju pełnomoonioetwem. Tu zgłosił się do hr. 
Grołuchowskiego, który naturalnie z miejsca 
oświadczył mu, że zasadnicze uznanie stano- 
wiska koalioyi w takiej czy innej formie jest 
niemożliwe i pono odmówił prośbie wyrobienia 
mu audyencyi u króla. P. Stein mając ze sobą 
zlecenie ks. Btilowa, nie dał jeszcze za wygra- 
ną, lecz udał się z prośbą o pośrednictwo do 
ambasadora niemieckiego, hr. Wedella. Tem to 
tłómaczy się tajemnicza wizyta hr. Wedella u 
barona Fejervarego. Pośrednictwo jednak zo- 
stało odrzucone i p. Stein wraz ze swoją for- 
mułą powrócił do Berna. 


Wypadki w Rosyi. 

Baku. Wedle doniesienia konsulatu per- 
skiego, wydalono 16.000 perskich robotników, 
a drugie tyle ma niebawem być wydalonych. 
Także rosyjscy i ormiańscy robotnicy opuszcza- 
ją miasto, wskutek czego podjęcie robót będzie 
bardzo utrudnione. 

Helsingfors. W miejscowości Waza nastą- 
pił onegdaj o wpół do 10 wieczorem w parku 
maryańskim wybuch bomby. Detonacyę słysza- 
no nawet w okolicy miasta. W gmachu guber- 
nialnym wyleciało wiele szyb. 


Wypadki w Królestwie, 


Warszawa. W ogrodzie Saskim rzucono 
wozoraj bombą. Kilka osób rannych. 
Warszawa. Aresztowano już tego izraeli- 


tę, który rzucił bombę wogrodzie Saskim. Jest 


ou ciężko ranny. 


Cholera. 


Berlin. Słaaźsanzeiger donosi, że od 21 do 
22 b. m. w południe stwierdzoro w Prusiech 
Ə nowych wypedków zasłabnięcia, a 3 wypad- 
ki śmierci na okolerę. f 

Wrocławek. W ozasie od 19 do 20 b. m. 
zgłoszono tu 3 wypadki cholery. Zmarła mia- 
nowicie pewna kobieta i dwoje jej dzieci. Z Pio- 
e donoszą o dwóch nowych wypadkach cho- 
ery. 

í Kwidzyń. N. Westpr. Mitt. donoszą, że pe- 
wna robotnioa w Grudziądzu zachorowała na 
cholerę. 

Wiedeń. Wiener Abendpost donosi, że w 
ciągu ostatnich 24 godz. nie nadeszła z Austryi 
żadna wiadomość o cholerze. 


Mały feljeton. 


A. P. Czechow. 
SZYDŁO W WORKU. 


Piotr Pawłowicz Posudin zdążał trójką 
obywatelskich koni, boczną drogą, zachowując 
najściślejsze incognito, do powiatowego miaste- 
ozka N*, dokąd zuwezwano go listem. anoni- 
mowym. . 

„Przyłapać. . Spaść im na głowę niespo- 
dzianie, jak śnieg. — rozmyślał, zasłaniając so- 
bie twarz kołnierzem. — Dopuścili się łajdwotw, 
kanalie, tryumfują i przypuszczają z pewnością, 
że im to ujdzie na sucho... Cha! cha! Wyobra- 
żam sobie ich przerażenie i zdziwienie gdy 
wśród upojenia tryumfem, usłyszą: „Stawoie tu 
przede mną Tiapkina-Liapkina!* Będzież to 
popłoch! Cha! cha!“ 

Nacieszywszy się dowoli swemi myślami, 
Posudiu rozpoczął gawędę z wośnicą. Jako 
ozłowiek żądny popularności, zapyta! go prze- 
dewszystkiem o siebie: 

— Znasz ty Posudina? 

— A czemużby nie!? — uśmiechnął się wo- 
nica. — Znam go, znam. 

-— Czegoż się śmiejesz? 

— A bo to śmiechu warte! Każdego naj- 
ostutniejszego pisarzynę znam, a miałbym Po- 
sudina nie znać! Na to go tu przysłali, żeby 
go wszyscy znali,, 

— Więc to dlatego?.. No, cóż? Jakiż on 
jest, twojem zdaniem ? Dobry ? 

— Niczego... — ziewnął wożnica. — Dobry 
pan, zna się na swojej rzeczy... Niema jeszcze 
dwóch lat, jak go tu przysłali, a już dokazał 
sztuki... 

— (óż takiego osobliwego zrobił? 

— Dużo dobrego, niech mu Bóg da zdrowie. 
O kolej żelazną się wystarał, Chochrinkowa 
w naszym powiecie wysadził... Nie było żadnej 
rady na tego Chochrinkowa... Szelma był prze- 
biegły, wszyscy dawniejsi trzymali się z nim 
ze ręce,ajak przyjechał Posudin, poszedł Cho- 
chrinkow do dyabła, jak nio... Ho! ho! Posu- 
dina, bracie, nie przekupisz, niee! Zeby mu 
tam dawać setki i tysiące nawet, toby nie brał 
grzechu na duszę... Nie! 

— Chwała Bogu, że mię chociaż z tej strony 
zrezumiano — pomyślał Posudin, z zadowole- 
niem. — To dobrze! 

— Uozony z niego pan.. — mówił dalej wo- 
źnica — nie dumny... 

— Nasi jeździli do niego na skargę, to on 
ze wszystkimi gadał jakby z panami: wszyst- 
kich uściskał za rękę „proszę siadać* — po- 
wiada.. Gorący taki, prędki... Słówka powoli 


Nie pójdzie za nic w świecie stępem, zaraz le- 
ci galopem... - 

Nasi jeszcze słówka nie zdążyli powie- 
dzieć, a on już woła: „Konie!!* i prościutko 
na miejsce pojechał !... 

Przyjechał i wszystko załatwił... ani ko- 
piejki nie wziął. O wiele lepszy od dawnego! 
Nie ma co gadać, ale i dawny był dobry. Oso- 
ba taka, poważna, a nikt w całej gubernii gło- 
śniej od niego krzyczeć nie umiał... 

Czasem, jak gdzie jechał, to go zdaleka 
o dziesięć wiorst słychać było; jeśli, na to mó- 
wiący, wedle Ewę Sl siron i wedla we- 
wnętrznych interesów sądzić, to teraźniejszy 
zgrabniejszy o wiele od tamtego! Ho! ho! te- 
rażniejszy ma w głowie sto razy więcej spry- 
tu... Jedno tylko żle.. Dobry on jest dla 
wszystkich ludzi, ale bieda: pijak! 

„Masz tobie!* pomyślał Posudin 

— Zkądże ty wiesz — zapytał — że ja... że 
on jest pijakiem ? 

— Ano niby, proszę pana, sam go pijanego 
nie widziałem, łgać nie będę, ale ludzie tak 
powiadają.. Ludzie go także po pijanemu nie 
widzieli, ale takie wieści o nim chodzą.. Mię- 
dzy państwem, jak pójdzie gdzie w gościnę, 
albo na bal, albo jest gdzie w kompanii — nie 
pije. W domu się urzyna... Wstanie rano, le- 
dwie oczy przetrze — zaraz się do wódki bie- 
rze! Kamerdyner przyniesie mu szklankę wód- 
ki, a on zaraz o drugą woła... I tak cały dzień 
dolewa... Ale chosiaż pije, nie tego po nim nie 
znać! Umie tak jakoś się nie wydać. Jak cza- 
sem nasz Chochrinkow zaczął pié, to nietylko 
o tem ludzie wiedziełi, ala nawet i psy wyły, 
a Posudin jakby nigdy nio.. Zamknie się w 
swoim pokoju i łyka... Żeby ludzie nie zmiar- 
kowali, kazał sobie srobió w biurku taką szu- 
fladę z rurką. W tej szufladzie ma zawsze 
wódkę. Nachyli się do rurki, pociągnie i już... 
W karecie wozi także wódkę, w torbie na pa- 
piery... 

Skąd oni wiedzą? — przeraził się Posu- 
din. — mój Boże, nawet i z tem się ukryć 
człowiek nie może i! Jakaż to nikczemność... 

— A oo się tyczy białogłów... Także szel- 


ma! (wożnica rozśmiał się i pokręcił głową). 
Bezbożnik i koniec! Z dziesięć się koło niego 
kręci... Jedna Anastazya Iwanówna, niby jest 
gospodynią ; druga zaś... jakże ona się u licha 
Ludmiła Siemionowna... jest za 
Najgłówniejsza nad wszystkiemi jest 
Co ona chce, to on wszystko zro- 
bi.. Kręci nim, nieprzymierzając, jak lis ogo- 


zwie? Aha! 
pisarkę. 
Anastazya. 


nem. Ma nad nim wielką wiadzę. To też je- 
go się nikt tak nie boi, jak jej... Cha! cha! 
Trzecia znowu mieszka na Kaczalnej ulicy... 
Bezwastyd ! i 


Nawet imiona zna dokładnie — pomyślał 
Posudin, rumieniąc się. — I to jeszcze kto? 
Chłop wożnica... który nawet nigdy w mieście 
nie bywa! Ach! Podłość, nikczemność i plot- 


karstwo obrzydliwe ! 


— Bkądże ty wiesz to wszystko? — zapytał 


rozdrażniony. = 


— Ludzie gadają, Sam nie widziałem, alem 


od ludzi ałyszał..: 


ście i przechwala sią, że jej się tak. poszozęści- 
ło... Przed okiem ludzkiem trudno się ukryć... 
Ot, naprzykład, ten Posudin ma taki zwyczaj, 
że pocichu na śledztwa wyjeżdża... Dawny, ja 

miał gdzie jechać, tę już na miesiąc przedtem 
dawał znać, a gdy jąchał, to było tyle stuku i 
hałasu, że niech rę.a Boska broni! I przed 
nim pędzą, i za nim jadą, i z boku też. Przy- 
jedzie na miejsce, wyśpi się, naje, napije się 
porządnie i dopiero zacznie hałasować po urzę- 
dzie... Nakrzyozał się, natupał nogami, znowu 
JE AU ał i odjechał tak samo, jak przyje- 
Q. ore 
jedzie ukradkiem, prędko, żeby go nikt nie zo- 


cichaczem z domu, żeby go urzędnicy nie wi- 
dzieli i dalejże na n8szynę. Dojedzie do sta- 
cyi, do jakiej mu potrzeba, nie pojedzie jednak 
porządnie, pocztą, tylko umówi sobie chłopską 
furmarkę. Ówinie się cały, jak baba, a przez 
całą drogę gada ochrypłym głosem, żeby go po 
głosie nie poznali. 

Boki od śmiechu bolą, gdy się słucha, co 
ludzie o nim opowiadają... Jedzie dureń i my- 
sli, że go nikt nie będzie mógł poznać... 
A tymczasem każdy mądry ozłek odrazu 
zmiarkuje.. 

— Jakże zmiarkuje ? : 

— A bardzo łatwo. Chochrinkowa, gdy oi- 
chaczem jeżdził, poznawano po ciężkiej ręce. 
Tak już miarkowali, że jeśli pasażer mocno po 
gębie bije, to nikt to inny być nie może, tyl- 
ko Chochrinkow.. Posudina także odrazu po- 
znać można... Zwyczajny podróżny — zwyoczaj- 
nie się zachowuje, a Posudin inaczej sobie po- 
czyna. Przyjedzie, na ten przykład, na stacyę 
i zaraz zacznie wydziwiać: to mu śmierdzi, to 
za gorąco, to za zimno... Każe sobie podawać 
kurczęta, owoców zamorskich żąda, o różne 
słodkości się dopomina, więc już po stacyach 
wiedzą, że kto ma takie zachcianki, musi być 
z pewnością Posudinem. Albo jeżeli kto mówi 
do naczelnika stacyi: „mój najdroższy panie“ 
i rozsyła ludsi po różne drobnostki, to już 
przysięgaó można, iż to Posudin. Pachnie też 
od niego nie tak, jak od innych ludzi, spać 
się kładzie inaczej, niż wszyscy ludzie... Poło- 
ży się na stacyi ma kanapie, pokropi ją pa- 
chnącą wodą i każe sobie postawić przy po- 
duszce trzy świece. Leży i czyta papiery... 
Nie potrzeba już na to żadnego naczelnika, be 
i kot nawet pozna, co to za jeden... 

— Prawda, prawda — pomyślał Posudin — 
że ja też wcześniej tego nie wiedziałem! 

— A kto chce, to i bez kuroząt i bez za- 
morskich owoców się dowie. Przez telegraf 
wszystko wiadomo... Żeby sobie tam nie wiem 
jak gębę zasłaniał, chował się — zawsze będzie 
wiadomo, że jedzie. Posudin jeszcze z domu nie 
wyszedł, a tam już go oczekują i wszystko 
gotowe! Przyjedzie, żeby ich przyłapać na go- 
rącym uczynku, oddać pod sąd, albo wypędzić 
jakiego łapownika, a ci Się z niego śmieją. 
Chociażeś ty — powiadają — jaśnie wielmożny 
i pokryjomu przyjechałeś — pozwalamy ci 
sprawdzió, że u nas wszystko w porządku... 
Pokręci się, pokręci i odjedzie z tem, z czem 
przyjechał... Poohwali jeszcze, uściśnie ręce 
wszystkim i przeprosi, że narobił tyle niespo- 
kojności.. Tak to bywa, tak! A pan inaczej 
sobie myślał? Ho! ho! U nas naród sprytny, 
jeden przebieglejszy od drugiego. Choćby i dzi- 
siaj, na to mówiący... Jadę sobie rano próżno, 
a tu z przeciwnej strony pędzi od stacyi żyd 
z bufetu. „Dokąd to jego żydowska mość śpie- 
szy?“ — pytam. A on powiada: „do miasta 


nie powie, a wszystko prędko: szast! prast! powiatowego N. wiozę wino i przekąski, Ooze- 


Wszelkie 


Kompletne urządzenia — Materyały tapicerskie. 


rq oty obejmuje w mieście i na prowinoyl. 


Czy to trudne dowiedzieć się? Kamerdy- 
ner i furman nie mają odciętych języków... 
Zresztą i sama Anastazya chodzi pono po mie- 


eraźniejszy zaś, jak się czego dowie, 


aczył i nio nie wiedział... Pociecha! Wyjdzie 


Materye na meble, materace, MEBLE we kich stylach 
kołdry, portyery, dywany 


kują tam  Posudina*. 


Zgrabnie? Nieprawda? 


Posudin może Gda i wybiera się w drogę, | 
z 


zasłania sobie gębę, żeby go nie poznano; a 
może i jedzie, rozmyślając, że nikt się nie do- 
myśla, gdzie on się znajduje, tymozasem za- 
stanie przygotowane dla siebie wino, ser i ró- 
Łności.. Jadąc, myśli sobie zapewne: „Mam 
was, ptaszki*! A ptaszki kpią sobie z niegol 
Niech sobie jedzie! Dawno już wszystko pocho- 
wali... 

— Zawracaj! — krzyknął Posudin. — Wieżź 
mię napowrót do domu, bydlaku! 

Zdziwiony woźnica zawrócił konie. 
Tłóm. G. W. 


KRONIKA. 


Lwów 28 września. 


Sejmik relacyjny. Wczoraj wieczorem w sali 
Towarzystwa pedagogicznego przy ulicy Zimoro- 
wicza poseł Głąbiński zdawał sprawę ze swojej 
działalności poselskiej w obecności około stu słu- 
chaczy, przeważnie ze sfer urzędniczych. W dwu 
i półgodzinnem przemówieniu przedstawił on na- 
przód obecną Bytnacyę polityczną w Austryi, a ną- 
stępnie swoją działalność w parlamencie. Inteli- 
gentne, a przedewszystkiem bardzo zręczne prze- 
mówienie pana Głąbińskiego zyskało kilkakrotny 
aplaus słuchaczy. Pan Głąbiński używa na okre- 
ślenie naszej reprezentacyi w Wiedniu podwójnej 
nomenklatury zależnie od związka myślowego; a 
więc gdy ją krytykuje, to nazywa ją „Kołem Pol- 
skiem“, a gdy wylicza zabiegi i zasługi naszej 
reprezentacyi wiedeńskiej, to wtedy nazywa ją 
nwy“. W końcu swojego przemówienia uvolewał 
pan Głąbiński nad brakiem u nas zorganizowanego 
stronnictwa demokratycznego i, przedstawiając wi- 
doki politycznych korzyści, mających dla kraju 
wyniknąć z utworzenia takiego stronnictwa, nawo- 
lywał do organizacyi demokratów, 

Nad przemówieniem pana Głąbińskiego wy- 
wiązała się krótka dyskusya, po której na wnio- 
sək pana Majerskiego zebrani wyrazili panu Głą- 
bińskiemu swoje zaufanie, 

Stworzenie większości sejmowej na 
Bukowinie. Donoszą nam z Czerniowiec, że wre- 
szcie po wielu zabiegach udało się tam stworzyć 
zwartą większość sejmową złożoną z Polaków, Ru- 
munów, części Niemców chrześcijańskich i Staro. 
rusinów. Naprzeciw tej nowej większości stać będą 
w sejmie bukowińskim w mniejszości ruscy rady» 
kali, izraelici i kilku Niemców liberałów. Utworze- 
nie tej większości jest z jednej strony wielkiem 
zwycięstwem żywiołu konserwatywnego na Buko- 
winie i wielkim zyskiem politycznym bukowińskich 
Polaków, a z drugiej strony dowodem dojrzałości 
politycznej umiarkowanego odłamu bukowińskich 
Rusinów i demokratów rumuńskich, którzy zrozu- 
mieli, że jedyną ich ostoją przed szkodliwym rady- 
kalizmem tzw. Młodorusinów i żydów bnkow'isnich 
jest sojusz z frakcyą złożoną dotąd z Polaków, 
konserwatystów rumnńskich i konserwatywnych 
chrześcijańskich Niemców. Csernowitzer Allg. Zig. 
czyni bardzo słuszną uwagę, iż niezwykle chara= 
ktorystycznem dla żydów bukowińskich jest to, że 
woleli oni stanąć przy hasłach siczowo-hajdama- 
ckich, niż przyłączyć się do obozu zdążającego do 
rozszerzenia autonomii i opartego na wewnętrznej 
spójni wzajemnego poszanowania uczuć narodowych 
rozmaitych narodowości, składających nową wię- 
kszość, a więc na zasadzie sprawiedliwości naroda- 
wej, której nie uznają azowinistyczne hasła siczo= 
wo-hajdamackie. 

Zawarcie nowego tego sojuszu bardzu boleśnie 
zaskoczyło radykalny obóz ruski. To teù Diło 
ciska gromy oburzenia na umiarkowanych 5woich 
rodaków i powiada, że są oni „tak bezwstydni, iż 
nie wahają się wchodzić w Bojusz z odwiecznymi 
wrogami“ Rusinów, pod którymi Diło oczywiście 
rozumie Polaków. 

Przeciwnie, jak Dsło, wszyscy ludzie, którzy 
ponad partyjne cele przekładają spokojną, pożyte- 
czną pracę na zdrowych opartą zasadach, z zado- 
woleniem przyjąć mnszą wiadomość o tym nowym 
gojuszu, który wreszcie stworzy równowagą w sej. 
mie bakowińskim i poprowadzi go do pozytywnej 
pracy. 
Baszta prochowa jako archiwum miejskie. 
Lwowskie archiwum miejskie, jedno z najwięk- 
szych i najbardziej zajmujących z miejskich archi- 
wów na ziemiach polskich, mieści się dziś w trzech 
tak ciasnych pokoikach w ratuszu, że z powodu 
tej ciasnoty jest wprost niedostępne dla tych, któ- 
rzyby chcieli w niem nankowo pracować, Po wy- 
budowaniu Muzeum przemysłowego powstał pro- 
jekt przeniesienia archiwum do tego gmachu i 
umieszczenia go w tylnej, parterowej części. Atoli 
komisya archiwalna uznała i ten lokal sa szczu- 
pły i nieodpowiedni. Powstał tedy projekt umie- 
Bzczenia tam miejskiej galeryi obrazów, archiwum 
zaś ma być urządzone w baszcie prochowej przy 
Wałach gubernatorskich. Wzłaśnie na ostatniem 
swem posiedzeniu uchwalił magiatrat zwrócić się 
do Rady miejskiej z przedłożeniem projektu ada- 
ptowania Baszty prochowej na cel powyższy. 

Zapowiedzianą wystawę zbiorową prac 
artysty Góralczyka otwarto dzisiaj w dwóch salach 
naszej wystawy sztuki. Również nadszedł już do 
Lwowa obraz Wygrzywalskiego „Wyzwolenie“ i 
zostanie wystawiony prawdopodobnie już w ciągu 
przyszłego tygodnia. 

Ślub W kościele áw, Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbędzie się 80 bm. ślub panny Maryi 
Blanthównej, córki inżyniera Wydziału krajowego, 
z p, Wł. Jankowskim, profesorem szkoły realnej 
w ŚŃniatynie. i 

W tym samym kościele odbędziesię we czwar- 
tek ślub panny Heleny Zarzyckiej, eórki dra Ty- 
tusa Zarzyckiego, właściciela apteki, i Maryi z Lewi- 
ckich, z drem Rudolfem Breiterem, znanym gine- 
kologiem, 

Konkursa rozpisują : Izba notaryalna we Prze- 
myślu na posadę notarynsza w Łące. Podania do 
15 pażdziernika, — Dyrekcya lasów i dóbr pań- 
stwowych we Lwowie na kilka posad leśniczych 
w jej obrębie. Podania do 15 pażdziernika. — Za- 
rząd salinarny' w Lacku-Dobromil na posadę star- 
szego dozorcy budowli, z początkową płacą 1.400 
koron. Podania do 25 października. 

Semestralny popis miejskiej straży ognio- 
wej odbył się dzisiaj rano o godzinie 8-mej i wy- 
padł bardzo dobrze. Z zaproszonej całej Rady mia- 
sta obecni byli tylko pp. Jonasz i Czarnecki. 

Prośbę do prezydyum miasta za naszem 
pośrednictwem zanoszą starzy, zasłużeni sierżanci 
straży ogniowej, którzy mają w zamian za dotąd 
zajmowane wygodne mieszkania w strażnicy otrzy- 
mać małe i niehygieniczne, dlatego, że pomieszczo- 
ne na strażnicy biura zakładu wodociągowego po- 
trzebują nowych ubikacyj, Pewni jesteśmy, że p. 
Michalski słuszną tę prośbę uwzględni i nie da 
wyrządzić żadnej krzywdy zasłużonym strażakom. 

Podrożenie nafty. Z Wiednia donoszą, że 
kartel naftowy uchwalił podnieść cenę nafty w hur- 
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fty w handlu detailicznym kartel poweżmie osobną 
uchwałę). Według umowy z „Petroleą* podwyższe- 
nie to odpowiada podwyższeniu ceny surowca o 76 
hal. Jak z Budapesztu donoszą, rząd rosyjski za- 
mierzą znieść chwilowo cło od importu nafty gali- 
cyjskiej do Rosyi. 

Z teatru. Na bieżący tydzień repertuar tea- 
tralny zapowiada na niedzielę popołudniu „Zemstę“ 
hr. Fredry (ojca), wieczorem ostatnie przedstawie- 
nie operetkowe „Sztygara”, w którym po raz ostatni 
wystąpią pani Kliszewska i pan Lelewicz przed 
wyjazdem na urlop. 

W poniedziałek powtórzonym będzie „Wicek 
i Wacek*, który wznowionym był w ubiegłym ty- 
godniu z wielkiem powodzeniem. 

We wtorek ujrzymy znów Kisielewskiego 
„Karykatury*, a we środę Fuldy „Maskaradę*, 

We czwartek, z powodu generalnej próby z 
opery „Chopin“, nie będzie przedstawienia, 

W piątek z okazyi przypadającego uroczyste- 
go święta odbędzie się drugie przedstawienie po- 
południowe, na które przeznaczono wesołą komedyę 
Moliera „Doktor z masu“, 

W piątek wieczorem o godzinie 7*/, pierwsze 
przedstawienie operowe w bieżącym sezonie, na 
którem usłyszymy głośną operę „Chopin“ z udzia- 
łem pań: Margot-Kaftalównej, Maryi Pilarz, pp. 
Tadeusza Leliwy, Wiktora QGrąbczewskiego i Ju- 
liana Jeromina. Orkiestrą dyrygować będzie Wiktor 
Podesti. = 

W sobotę drugie przedstawienie „Chopina“. 

Sprzedaż biletów na obydwa przedstawienia 
opery „Chopin* rozpocznie się w kasie teatru od 
poniedziałku, w zwykłych godzinach. 

Stenografowanie obrad Rady miejskiej. 
Na jednem z najbliższych posiedzeń Rady miej- 
skiej będzie rozpatrywana sprawa stenograficznego 
spisywania protokołów z posiedzeń Rady, Ma ona 
dosyć zwolenników, którzy przypuszczają, że wpły- 
nęłoby to na mówców dodatnio, gdyż wówczas 
liczyliby się więcej ze słowami i lepiej przygoto- 
wywali do dyskusyi. Zapatrywanie to jest jednak 
bardzo optymistyczne i w praktyce spotkałoby się 
z zaprzeczeniem, Najlepszy mamy przykład tego 
na parlamencie, gdzie przecież mowy posłów spi: 
sywane są stenograficznie, a przecież zaledwie 
mała cząstka sumiennych i ambitnych posłów przy- 
gotowuje się do* przemówień, ci jednak niewątpli- 
wie robiliby tak samo, choćby przemówień ich nie 
spisywano. Większa zaś część posłów lekceważy 
sobie wszystko i udając się na posiedzenie wcale 
nawet nie wie o czem będzie mówiła, a przecież 
— jak czyni naprzykład X, Stojałowski — godzi- 
nami potem mówią, co im ślina na język przyniesie. 

Również projekt prof, Dzieślewskiego nie 
przyniósłby realnych korzyści, a obciążyłby bu- 
dżet miasta znacznie. Prof. Dzieślewski proponuje 
mianowicie, zamiast stenograficznego Bspisywenia 
protokołów z posiedzeń Rady, wydawanie w for- 
mie tygodnika urzędowych protokołów nietylko 
z posiedzeń Rądy miejskiej, ale także protokołów 
z posiedzeń sekcyi i bardzo licznych komisyi, a 
wreszcie protokołów z obrad magistratu i poszcze- 
gólnych departamentów, jakoteż wszelkich urzędo- 
wych godnych uwagi komunikatów, jak sprawozda- 
dania tygodniowe o stanie zdrowotności, sprawo- 
zdania z targowicy miejskiej itp. Takie wydawni- 
ctwo miałoby — wedle projektodawcy — nieoce» 
nioną wartość informacyjną i uprościłoby załatwianie 
spraw na Radzie miejskiej i w sekcyach i uczy- 
niłoby cały zarząd nutouomiczny stolicy więcej 
sprężystym. Dziś bowiem marnuje się ogromnie 
dużo czasu na powtarzanie w kółko tej samej 
dyskusyi w różnych instancyach. 

Owóż zdaniem naszem ton sam skutek byłby, 
gdyby Magistrat wspomniane wyżej protokoły 
i godne uwagi komunikaty kazał hoktografować 
i rozsyłał je do pism miejscowych, któreby je zu 
mieszczały — a oBzczędziłby wiele. Zakładając 
proponowany przez prof. Dzieślewskiego tygodnik 
musiałoby zaraz miasto ntworzyć kilka posad, jak 
redaktora, korektora, sekretarza pisma itd,, co po- 
ciągnęłoby znowu dla miasta nowe wydatki, któ- 
rych powinno unikać. 

Jesienne wyścigi torowe, ostatnie w bio- 
żącym sezonie, urządza „Lwowski klub młodzieży 
cyklistów* w dniu 29 września, a w razie niepo- 
gody w dniu 1 października. Biegów będzie sześć, 
zgłaszać udział w wyścigach można tylko do 
26 b. m. 

Dr. Edward Sas Korczyński, sędziwy pro- 
fesor uniwersytetu krakowskiego, długoletni dyre- 
ktor tamecznej kliniki chorób wewnętrznych, czło- 
nek krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, zmarł 
dziś w Krakowie w 8! rokn życia, 


„Halka“ Moniuszki w Wiedniu. Jest na- 
dzieja, że w operze cesarskiej w Wiednia wysta- 
wiona będzie „Halka“ Moniuszki. Dyrektor tej 
opery, P. Mahler, będąc przed dwoma laty we 
Lwowie, kiedy to dyrygował koncertem w Filhar- 
monii za rządów Ludwika Hellera, usłyszał w tea- 
trze p. Pawlikowskiego „Halkę* i tak był ujęty 
jej pięknościami, że zapragnął wystawić ją w Wie- 
dniu, naturalnie tak, jak on ją pojmował: z pod- 
kreśleniem i oświetleniem wybitnych piękności 
z pozostawieniem słabszych miejsc w cieniu. Cho- 
dziło o tekst niemiecki, w którym słowe lepiej 
dostre jałyby się do muzyki, aniżeli w dotychczas 
istniejącym niemieckm przekładzie, wprost niemo- 
gliwym, według zdania p, Mahlera. Jako tłómacza, 
któryby się mógł wywiązać z trudnego zadania, 
wskazano mu znanego artystę rzeżbiarza p. Ro- 
mana Lawandowskiógo; do niego więc z propozy- 
cyą zwrócił się p. Mahler. P. Lewandorski podjął 
się pracy i do obecnej chwili — pisze wiedeński 
korespondent Nowej Reformy — dwa akty prze- 
łożył. Jest to niełatwe zadanie, gdyż nietylko trze. 
ba myśl oddać w innej szacie, lecz równecześnie 
dostroić nieledwie każde słowo do nowego tonu; 
wymaga to więc ogromnej intuicyi muzykalne; 
i opanowania zupełnego melodyi, a równocześnie 
obcego języka. Jak trudnem jest podobne zadanie, 
może za przykład posłużyć fakt, iż do przełożenie 
Tanhäusera na język francuski potrzebował Roche 
całego roku, pracując wspólnie z Wagnerem. Je- 
żeli więc w roku bieżącym p. Lewandowski dokończy 
swego dzieła, o co powinien się starać w interesie 
polskiej muzyki, to „Halka“ zabłyśnie jeszcze 
w tym roku na soenie wiedeńskiej, Byłby tc 
dzień tryumfu dla sztuki polskiej, a może i za: 
czątku świetniejszego jej rozkwitu, Dobrzeby więc 
było, gdyby sfery, powołane do opiekowania się 
sztnką polską, nie spuszczały tej sprawy z oke 
i użyczyły jei skutecznego poparcia. 

Korespondent N. Reformy pisze tak dalej: 

„Wystawa mnzyczna polska, a raczej przed- 
stawienia, urządzane swego czasu w Wiedniu, zro- 
biły fiasko wskutek niefortunnej reżyseryi; z tur- 
nieju ówczesnego nie wynieśli Polacy paimy zwy- 
cięstwa, więc może teraz dałby się błąd naprawić. 
tembardziej, że obecny kierownik opery przychyl- 
nie jest dla sztuki naszej usposobiony i pragnąc 
wystawić „Hałkęć, dał tem samem dowód, žc 
chciałby złożyć hołd geniuszowi naszemu. Bardzc 
Szczerze 1 gorąco w sprawie tei orędujs wobec p. 
kapelmiatrz p. Śpetrino, który będąc 
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kę polską i szczególniejszym jest wielbicielem 
utworów Moniuszki i Żeleńskiego. Jeśli czeskim 
bogom stawiają ołtarze, dlaczegóżby ich naszym 
stawiać nie miano? Kwestya to nie błahą! Każdy 
naród Bądzą według jego dorobku kulturalnego, 
jeśli więc mamy geniuszów, starajmy się, ażeby 
ich i obcy poznali. : 

„Niedawno wywołano na scenę opery wie- 
deńskiej ducha nieśmiertelnego naszego Chopina, 
w balecie przezwanym „Tańce Chopina*, lecz to 
zakrawało na czystą ironię. Przy muzyce Chopi- 
nowskiej można dumaó, marzyć, lecz nie można... 
tańczyć, Dusza może wyśnić tylko jakiś korowód 
postaci, może mieć wizye; lecz wprawiać w ruch 
przy tych melodyach rzeczywiste pary, to znaczy 
profanować ją i ściągać z wyżyn idealnych do 
banalnego poziomu. Twórca tego baletu popełnił 
wandalizm i wyrządził nam krzywdę. Niezgrabną 
ręką ujął czarownego motyla i starł mu wszystek 
pył ze skrzydeł. Gdybyż tańce same były przy- 
najmniej inaczej pojęte! Lecz i z niech zrobiono 
karykaturę. Ani w nich werwy i zamaszystości 
polskiej, ani kolorytu. Mazura tańczą lałeczki, a 
kujawiaka i krakowiaka jakieś postacie tantasty- 
czne, których wzoru dostarczył y baletmistrzowi 
chyba... „Kikoriki“. Skoro już chciano coś podo- 
bnego stworzyć, to powinien był przynajmniej re- 
żyseryą zająć Się Polak, — Jedna chwila tylko 
przenosi nas w inny Świat, gdy balet się usuwa 
i orkiestra z taką finezyą i subtelnością, jak to 
tylko orkiestra wiedeńska potrafi, wykonywa wstęp 
do drugiej części baletu. W teatrze nastaje uro- 
czysta i głęboka cisza, w twarzach słuchaczy wi- 
doczne głębokie przejęcie. @dy muzyka ucichnie, 
zrywa się burza oklasków. Po tej podniosłej 
chwili biedny Chopin musi znowu przygrywać 
skoczkom na scenie, którzy wysuwają się na pierw- 
szy plan i za muzykanta zbierają oklaski. Kto nie 
chce doznać przykrego wrażenia, niech tylko tej 
części muzyki posłucha i z jej wspomnieniem niech 
gmach nadwornej opery opuazcza*. 

„Halka“ I „Manru* w Medyolanie. Dzien- 
niki medyolańskie donoszą, że w Teatrze Lirycznym 
odbędzie się dnia 7 października pierwsze przed- 
stawienie „Halki“. Rolę tytułową wykona Bohus- 
gówna, która przez pażdziernik i listopad Śpiewać 
będzie w Medyolanie, na grudzień przybędzie do 
Lwowa i wystąpi tu kilkanaście razy, poczem na 
styczeń udaje się do Lizbony. 

Pierwsze przedstawienie „Manru* odbędzie 
się w Medyolanie dnia 24 października. Paderew- 
ski przyjeżdża tam 12 października i kierować bę- 
dzie osobiście próbami, 

Z nadchodzącym sezonem zimowym Sto- 
warzyszenie konfekcyi damskiej św, Józefa przypo- 
mina Paniom, że ma do ich dyspozycyi każdego 
czasu krawcowe i szwaczki wszelkiego uzdolnienia 
za umową dzienną lub miesięczną. Biuro otwarte 
codziennie z wyjątkiem świąt między 12—1, ul. 
Sokoła 1 II p. 

Szpieg włoski. W pierwszej połowie lipca 
aresztowano w Hietzing pod Wiedniem inżyniera 
Piotra Contin'a i jego kochankę, Wiedeńkę, na- 
zwiskiem  Niedoba. Aresztowano go w chwili po- 
wrotu z podróży do Pobrzeża tryesteńskiego, któ- 
rem inżynier tak się interesował, że je w osta- 
tnich czasach uderzająco często odwiedzał. Liczba 
i charakter rysunków kartograficznych przy nim 
znalezionych nie pozwalała wątpić, że podejrzenia 
były słuszne i że Contin jest szpiegiem najniebez- 
pieczniejszego pokrojn. Rodem z Zagrzebia, liczy 
obecnie juk 65 lat, Do roku 1868 służył w arty- 
leryi anstryackiej jako podoficer; w roku 1870 
przyjął poddaństwo włoskie i został z miejsca po- 
rucznikiem milicyi, przyczem przydzielono go do 
służby w sztabie jeneralnym jako rysownika, Poza 
tem spełniał różne uboczne polecenia; jakie one 
były w szczegółach, tego sądy wiedeńskie stwier- 
dzić dokładnie nie zdołały, ale na ich charakter 
rzuca dostateczne Światło fakt, że po 26 latach w 
roku 1895 Contin skazany został w Niszy przez 
sądy francuskie na pięć lat ciężkiego więzienia za 
szpiegostwo na rzecz Włoch. 

Po odbyciu tej kary karyera (Contina we 
Francyi była skończona, W tymże roku wypłynął 
więc w Austryi, awansując równocześnie na „inży- 
niera“, Z tego tytułu interesował się zawsze spra- 
wami kolejowemi, Uzyskał nawet posadę przy bu~ 
dowie kolei miejskich w Wiedniu, przedsiębior- 
stwa, jak wiadomo, dla ruchu lokalnego zupełnie 
nieudanego, ale natomiast bardzo ważnego strate- 
gicznie i w strategicznych głównie celach budo- 
wanego. Niedostateczna wiedza techniczna „inży- 
niera włoskiego skłoniła po paru latach zarząd 
kolei do dania mu dymisyi. Okazało się obecnie, 
że zarząd jednak pomylił się nieco co do jego 
zdolności i kwalifikacyj, Ten nieudolny inżynier 
umiał posiąść najdokładniejsze kopie wszystkich 
planów kolei. Od tego czasu żył w Wiedniu jako 
rentyer, spokojnie zajmując się „sprawami, na któ- 
re nikt nie zwracał uwagi. Obecnie wyszło na 
jaw, jakie to były sprawy. 

Pietro Contin jako szpieg włoski miał dwóch 
rozkazodawców: jednym był włoski attaché woj- 
skowy w ambasadzie wiedeńskiej, pułkownik del 
Mastro, drugim bezpośrednio sam sztab jeneralny 
włoski. Stwierdzono, że działał zawsze tylko we- 
dług ściśle udzielonych mu instrukcyj, a działał 
w zakresie nader szerokim. Z planów u niego 
znalezionych i z przejętej korespondencyi wynika, 
że studyował nietylko fortyfikacye i koleje, ale 
także wojskowe właściwości pobrzeża Adryatyku 
austryackiego. Jako artylerzysta i technik, przy- 
tem człowiek niezmiernie bystry, czynił obserwa- 
cye zarówno fachowe, jak trafne. Sfery wojsko- 
we w Wiedniu obliczają szkody przezeń wyrzą- 
dzone monarchii — na miliony. Wynik każdej 
podróży, każdego stndynm spisywał bardzo ob- 
szernie, opatrywał wzorowymi rysunkami i zazwy- 
czaj osobiście wręczał temu, od kogo polecenie o- 
trzymał. 

Interesującym i charakterystycznym jest szcze- 
gół, że Contin objeżdżał kilkakrotnie trasę budo- 
wanej obeonie kolei alpejskiej, Podejrzliwsze z 
dzienników wiedeńskich przytaczając ten szczegół, 
zwracają uwagę na znaczną liczbę „turystów * 
włoskich, jeżdżących w okolicach tej kolei, która 
w przyszłości będzie jednem z najważniejszych, je- 
Śli nie najważniejszem strategicznem połączeniem 
krajów na północ i na południe od Alp. Przy tej 
sposobności niektóre z dzienników wiedeńskich zwi- 
docznym celem powtarzają pogłoski, krążące między 
ludnością w Hollenburg, gdzie przed kilku miesiącami 
wydarzyła się znana eksplozya w wielkim tunelu. Gó- 
rale tamtejsi opowiadają, że tunel miał być cał- 
kiem zniszczony i że robotnicy włoscy umyślnie 
podłożyli naboje, jednakowoż były one za słabe, 
aby tunel zasypać gruzami i skończyło się na nie- 
znacznem jego uszkodzeniu, m. 

Sprawa Contina na razie dotknęła najsilniej 
pułkownika del Mastro, którego wkrótce po wyj- 
oiu na jaw tego szpiegostwa odwołano z Wiednia 
na stanowisko komendanta jednego z pułków. Na- 
wiagem mówiąc, pułkownik tej komendy do dziś 
dnia nie objął, również nie mianowano dotychczas 
jego następcy. Prasa wiedeńska przypuszcza, Że 


wojskowego w ambasadzie włoskiej wogóle pozo- j łą przeszłą zimę spędziła w Rzymie, gdzie była 
stale zaangażowaną, W bieżącym sezonie śpiewać 
będzie w Bolonii, w Turynie w teatrze San Carlo 
w Lisbonie, w teatrze Massimo w Palermo i w te- 


stanie nieobsadzoną, 

Ucieczka bankiera. Z Odessy donoszą: Zbiegł 
za granicę bankier Siissman, który trudnił się ope- 
racyami zbożowemi. Długi jego wynoszą 200,000 
rubli, Najwięcej utraciły banki: dyskontowy, ro- 
syjski i Bank dla bandlu zagranicznego. 

Samobójstwc defraudanta. Karol Strobach, 
dyrektor akcyjnej fabryki papieru w Olszanach na 
Morawach, cieszący się nieograniczonem zaufaniem 
akcyonarynazów, sprawował bowiem swoje obowią- 
zki od 36 lat, popełnił znaczną defreudacyę i 
uxzknął. Udał się na Wiedeń do Splitu i tam 
wsiądł na okręt, dążący do Raguzy. W drodze 
rzucił się do morza i utonął, Dotąd stwierdzono, 
że sprzeniewierzona suma wynosi 1'/, miliona ko- 
ron. Dyrektor Strobach popełniał defraudacye od 
szeregu lat i tego roku podczas przeglądania bi- 
lansu przypadkowo sprawa wyszła na jaw. Gdy 
mianowicie jeden z członków rady nadzorczej o- 
świadczył, że bilans trzeba należycie skontrolować, 
Strobach zmięszał się i dopiero po chwili odzy- 
skawszy zimną krew, odpowiedział, że nie boi się 
szkontrum. Gdy okazały się pierwsze braki, Stro- 
bach zeznał, że sprzeniewierzył 800.000 kor., że je 
atoli w miarę możności zwróci. Otrzymał tedy ter- 
min do uregulowania sprawy, ale zamiast ją zała- 
twióć — uciekł. Zarząd fabryki za pomocą komu- 
nikatów, które umieszczał w dziennikach wiedeń- 
skich, przez pewien czas chciał ukryć tę defrau- 
dacyę. 

Kradzież „tory“. Z Bukaczowiec donoszą 
o kradzieży z tamtejszej bożnicy izraelickiej czte- 
rech kosztownie oprawnych „tor“, wartości około 
4.000 złr. 

Aresztowano za obrazę straży policyjnej 
niejakiego Woyczyńskiego, który podawał się za 
dziennikarza. Badania wykazały, że był już kry- 
minalnie karany za oszustwo. Sprawę oddano sę- 
dowi karnemu. 

Tanie mieszkania dia nauczycieli. Towa- 
rzystwo zaliczkowe nauczycieli ludowych we Lwo- 
wie, parceluje zakupione grunta przy ulicy Krupiar- 
skiej i w przyszłym roku rozpocznie budowę do- 
mów z taniemi pomieszkaniami wyłącznie dla 
nauczycieli. 

Ciemnota ludu. Niejakiemu Sawczakowi, go- 
spodarzowi z pod Skolego, powiedział jego brat 
stryjeczny, że we Lwowie można znaleźć inkluz, 
który bez pracy przysparza pieniędzy i skrzypki 
samograje. Sawczak przybył do Lwowa i na szu- 
kaniu owych pięknych rzeczy utracił kilkadziesiąt 
koron. W końcu zwierzył się ze swoich daremnych 
poszukiwań pewnemu policyantowi, który go zacze- 
pił na ulicy pytaniem, po co przyjechał do Lwo- 
wa. Polioyant sądząc, iż ma do czynienia z wa- 
ryatem, odstawił Sawczaką na policyę, Tu okazało 
się, że Sawczak zupełnie zdrów jest na umyśle, a 
jedynie z głupoty uwierzył w możność zdobycia in- 
kluza i skrzypków samograjów. Odstawią go szu- 
pasem do domu. 

Temperatura dnia 21 września o godz. 7 rano 
wynosiła: w Głalicyi zachodniej +6, we Lwowie 
4+7, w Tarnopolu --7, w Czerniowcach --6, 
w Wiedniu +18, w Salcburgu |-12, w Gracu +18, 
w Pradze +12, w Tryeście |-17, w Abbazyi -|-15, 
w Raguzie |-20, w Budapeszcie --16, w Berlinie 
+9, w Hamburgu 410, w Monachium +12, 
w Zurychu +-1l, w Genewie +18, w Lugano 
4-15, w Anglii +11, w Paryżu 4+9, w Biarritz 
+-12, w Nizzy --16, w północnych Włoszech —-14, 
we Florencyi -}16, w Rzymie -|-18, w Neapolu 
+ 18, w Palermo -|-20, w Madrycie —-10, w Bztokhol- 
mie -|6, w Petersburga -|-7, w Wilnie —-|-6, 
w Warszawie 7, w Moskwie -|-8, w Kijowie 
-+8, w Odessie -|-9, w Serajewie -|-13, w Belgra- 
dzie „|-17, w Bukareszcie |-18, w Sofii +14, w Kon- 
stantynopolu --19, w Atenach —-21. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Czechach, w Niemczech, w Dolnej 
Austryi, w Szwajcaryi, we Włoszech, w Skandy- 
nawii i w Rosyi. Pogoda jedynie w Anglii, we 
Francyi i w Hiszpanii. 

Zmarli. W Łuce na Bukowinie Ewelina 
z Lekczyńskich Korzeniowska, żona właściciela 
dóbr, w 62 r. życia. 

Stan powietrza. T. o g. 7 zauo-|- 6R, w pol. 
-+ 7 R. Ear. 766. Nieruchomy. Deszcz, 

"Jak on to rozumie. 

Zarządzca więzienia wypuszcza na wolność 
Antka po odbyciu kary jednorocznego zamknięcia. 

— No, idź już, idź! -— mówi dyrektor — mam 
nadzieję, że się już więcej nie zobaczymy! 

— Ojej! — odpowiada zdumiony andrus — to 
pan dyrektor idzie już na emeryturę?,.. 

Niezła pociecha. 

— Błuchajno, Lolek, moja cierpliwość już się 
kończy! Od dwóch lat przyrzekasz dzień w dzień 
ożenić się ze mną... 

— Uspokój się, Maniu, uspokój.. — to już się 
nigdy nie powtórzy. 


Rudesheimer. Czem jest Riidesheimer nad 
Renem, tem jest Pfaffstaedtner między wiuami au- 
stryackiemi. 48 litr. oryg. skrzynia kosztuje 48 K. 
Flaszka 1 koronę. Do nabycia tylko u mnie. 

Z poważaniem Naftuła Toepfer. 


Loterya policyjna. Ciągnienie jej odbędzie 
się 11 listopada 1905 w budynku dyrekcyi poli- 
oyi w Wiedniu. Loterya ta pozyskała sobie sym- 
patye publiczności przez swoje wartościowe wygra- 
ne w brylantach, złocie i srebrze. Los kosztuje 
1 K. do dostania w kantorach wymiany, trafikach 
i biurach loteryjnych. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Snieg,“ 
dramat w 4 a. Stan. Przybyszewskiego, — W nie- 
dzielę popołudniu „Zemsta* Fredry; wieczorem 
(ostatnie przedstawienie operetki w bieżącym sezo- 
nie): „Sztygar,* operetka Karola Zellera, — W po- 
niedziałek „Wicek i Wacek,“ kom. w 4 a. Zygm. 
Przybylskiego. — We wtorek „Karykatury,“ stu- 
dyum sceniczne w 4 a. J. Kisielewskiego. — We 
środę „Maskarada,“ kom. w 4a. L. Fuldy. 
We czwartek z powodu próby generalnej z opery 
„Chop'n* przedstawienia nie będzie. — W piątek 
popołudniu „Doktor zmusu,* kom. w 3 a. Molièra; 
wieczorem (Í przedstawienie opery w bieżącym se- 
zonie) po raz pierwszy „Chopin,* opera w 4 akt. 
napisana przez Jakóba Orefice na tle melodyi Fry- 
deryka Chopina, słowa Augusta Orvieto. Pierwszy 
gościnny występ Tadeusza Leliwy, Wiktora Grąb- 
czewskiego, panny Margot Kaftalównej, oraz pani 
Pilarz i Juliana Jeromina. Dyrektor orkiestry Wi- 
ktor Podesti. Nowa wystawa. — W sobotę po raz 
drugi „Chopin“, 

Filharmonia lwowska. Salomea Kruszelni- 
cka, której koncert odbędzie się w Krakowie 2-go, 
a we Lwowie 4-go października, stndyowała we 
Lwowie, a potem w Parmie. Śpiewała na scenie 
po raz pierwszy w Parmie, następnie w Santjago, 
w Tryeście, w Warszawie, w Petersburgu, w Wiel- 
kiej Operze w Paryżu, potem przez dwa lata w 


przed ukończeniem procesu Contina posada attachè' San Carlo w Neapolu, później w Barcelonie. Ca- 


PRZEGLĄT z dnia 24 Września 1905. 
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atrze Le Scala w Medyolanie. 


Colosseum Hermanów. Od 16-go września: 
La bella Lucia z trupą wenecką i księżna Yvonne 
W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8, 


de Mayrenna s 3 słoniami. 10 sensacyj! 


Kronika krakowska, 


Dziś zakończyła się rozprawa przeciw Pa- 
włowi Myśliwcowi o zamordowanie żony. Z powo- 
du, że żona nie chciała wrócić do niego, ponieważ 
oddawał się pijańatwu i obchodził się z nią bru- 
talnie, Myśliwiec pchnął ją dwukrotnie nożem 
w gardło. Uznano go winnym zbrodni zabójstwa 


i skazano na 8 lat ciężkiego więzienia. 


Inge : : 
ześć ekonomiczna. 
„Wiedeń 21 września. 

(Z). Nie ma dnia, żeby akcye głównych 
przedsiębiorstw naftowych nie podniosły się w 
kursie o kilkanaście koron. Dziś znów podniósł 
się kurs akcyi towarzystwa karpackiego o 18 
koron na 956, a akcyi Schodnichich o 12 koron 
na 746. W ciągu tygodnia zwiększyła się war- 
tość kursowa tych akeyj przeszło o 100 koron. 

Dzień dzisiejszy był wogóle dniem ogól- 
nej zwyżki na targu tutejszym, który znajduje 
się wciąż pod korzystnem wrażeniem powoła- 
nia przywódzoów koalicyi węgierskiej przez Qe- 
sarza, — Bardzo korzystnie oddziałała także 
wiadomość z Londynu, że bank angielski nie 
podwyższył dziś swej stopy procentowej, jak 
się tego A goi obawiano. 

Z Fiumy donoszą, że niebawem rozpo- 
cznie się tam budowe wielkich warsztatów 
okrętowych. Podejmuje się jej znana firma 
„Danubius* na mocy układu zawartego z'rządem 
węgierskim a zapewniającego jej znaczne ko 
rzyści, Między innemi ma ta firma już zape- 
wnioną dostawę połowy całego zapotrzebowania 
łodzi torpedowych dla marynarki austryackiej, 
na który to cel delegacya już uchwaliła kilka- 
dziesiąt koron. 

Niebawem przybędzie do Austryi wysłana 
przez serbskie ministeryum wojny komisya ar- 
tyleryjka celem wypróbowania armat wyrobu 
fabryki Skody w Pilznie. Z Austryi mda się 
ona do Niemiec i Francyi celem wypróbowa- 
nia armat wyrabianych przez tamtejsze fabry- 
ki, a dopiero potem zapadnie decyzya jakie 
działa otrzyma serbska artylerya. Rząd bel- 
gradzki chciał te próby przedsięwziąć w Ser- 
bii, ale fabryki oburzone jego dotychczasowem 
postępowaniem, nie chciały wysłać modeli swych 
armat do Serbii. 

Ze Sztokholmu donoszą, że szwedzki bank 
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S. Zdanowicz z Borysławia. M. Burzyński z Bu- 
czacza. W. Ostermayer z Bodenbach. T. Polański 
ze Stoków. H. Hegele z Wiednia. R. Bessler z 
Kaiserslantern. R, Lauterbach z Crefeldu. J. Jaro- 
cińska i prof, A. Jordan z Krakowa. H. Wolska 
z Sienny. A. Younga z Surmaczówki. Z. Lewakow= 
ski z Drohohycza. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorsgdny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
sneńska resłauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
«© miejscu. 

Przyjechali dnia 28 września. L. Hauslich z 
Buczawy. B. Nomczy z Warszawy. M. Cygowa ze 
Stryja. N. Bobrowska z Kozowy. W. Pogowscy z 
Łupuszki, J. Gold ze Złoczowa. A. Juchmanko ze 
Stanisławowa. W. Drogoniowie z Przemyślan. 
E. Freyler z Wiednia. J. Bań z Budapesztu. 
N. Strusiewicz z Dublan. R. Połuczek z Wiednia. 
EK. Seferowicz z Arnania. L. Husar ze Stanisławo- 
wa. S. Styczeń z Krakowa. W. Broniewicz z 
Odessy. Z. Gross z Ottynii. O. Baller z Wiednia, 
Z. Obrębski z Przemyślan. J. Oppner z Krakowa. 
[AE E U A 


gierska od samego początku historyi węgier- 
skiej jest czystym szantażem. Cierpliwość — 
zakończył — stracić może nawet najcierpliw- 
szy w Austryi człowiek, którego, zdaje się, wy- 
mieniać nie potrzebuję. 

Tokio. Komendant „Pereświeta* Bojsman 
umarł w Metsujemie. Niebogatow, Smirnow, 
Grigoriew, Rieszin i inni oficerowie otrzymali 
na słowo honoru pozwolenie powrotu do Ro- 
syi. Rożestwieński prawie już zupełnie wy- 
zdrowiał i znajduje się ciągle w Tnuszimie. Mi- 
nisterstwo wojny zniosło rozmaite ograniczenia 
względem oficerów rosyjskich. 

Tokio. Japończycy zajęli na północ od 
Sachalinu amerykański parowiec „Berrapouta*. 

Coventa (w Kalabryi). Szaleje tu straszna 
ulewa, która wyrządziła wielkie szkody w po- 
lach. Namioty i chaty, gdzie się schroniła lu- 
dność po trzęsieniu ziemi, bardzo uszkodzone, 
W Monteleone szaleje również ulewa. Kilka 
osób zginęło od piorunów. 

Zagrzeb. Na wozorajszem posiedzeniu wy- 
dziełu komitatowego przyjęto jednogłośnie wnio- 
dek członka wydziału Siposa o wezwanie dy- 
rekcyi skarbowej, ażeby ściągała podatki w dro- 
dze egzekucyi i wyznaczyła dodatki gminne, 
gdyż przewlekanie stanu ex lez mogłoby zruj- 
nować ludność, gdyby musiała wszystkie po- 
datki naraz zapłacić, a nadto uniemożliwia ono 
gospodarkę gminną. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teź ona 
ża nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z meblami lub 
bez — zaraz do wynajęcia. Ullea Sykatuska |. 45. 


PATENTY 


ochronę marek i wzorów wszystkich 
———— krajów wyrabia ——— 


M. GELBHAUS, 


Inżynier i zaprzysiężony rrecznik w sprawach pa- 
tentowych w Wiedniu, Wil, Siebensterngasse 7 
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego). 


- Katolicki instytut techniczno-dentystyczny 
K. RATTINGERA 


Akademicka 14 
zęby sztuczne bez płyt, korony, protery mostkowe 
podług metody amerykańskiej. 


Dra Eug. Piaseckiego 
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 


ul. Trzeciego Maja 1. 2 
otwarty od 20 września. Ordynacya od 2—1 gods, 


FIZYKALNO-DYETETYCZNA LECZNICA 


Dr. Tarnawskiego 


w Kosowie (za Kołomyją) 
otwarta do końca października. Jesień tu piękna i ciepła. 
Kuracya owocowa i dopełniająca po pobycie w sdrojo- 
wiskach. 


Radca ces. 


Dr. Kazimierz Muszyński 


(Depesce popołudniowej 


Wiedeń. Hr. Alfred Apponyi odwiedził 
dziś o '/,9 rano Koszutka. Obaj przywódoy par- 
tyi niezawisłości konferowali przez pół godzi- 
ny ze sobą, następnie przybył także prewydent 
party! ludowej hr. Aladar Zichy. Ci trzej, ja- 

oteż hr. Juliusz Ardrassy udali się o godz. 
111 do Burgu. W chwili gdy opuszczali hotel 
Bristol, w którym mieszkają, zebrani tam Wę- 
grzy, zamieszkali w Wiedniu, zgotowali im 
owacyę. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś o godz. 11 
przedpoładniem w zamku hr. Juliana Andras- 
sego, kr. Alberta Apponyiego, bar. Dezyderego 
Banffyego, Franciszka Kossutha i hr. Aladara 
Zichyego i wezwał ich jako reprezentantów 
większości Sejmu węgierskiego, ażeby na pod- 
stawie możliwego do przyjęcia programu rzą- 
dowego, któryby w zupełności uwzględniał wa- 
runki, postawione przez Koronę, uczynili pro- 
pozycyę celem utworzenia parlamentarnego ga- 
binetu. 

Warunki te są następujące: 1) kwestya 
wojskowa, o ile dotyczy języka komendy i ję- 
zyka służbowego, co do której ustępstwo jest 
i pozostanie zupełnie wykluczone, będzie z 
programu wyłączona. 2) Podstawa wspólności 
pragmatycznej zarówno w odniesienin do ar- 
mii jak do zastępstw dyplomatycznych za gra- 


powrócił i ordynuje w chorobach płuc i gardła. UI. Sło- 
wackiego 16. Telefon 169. 
Buffalo, N. Y. Ameryka północna, d. 12 lutego 
Szanowny Panie Schaumann f 
W sałączeniu przesyłam Panu 4 dolary z prośbą 
natychmiastową nadesłanie mi za te pieniądze jednego 
pakietu Pańskiej soli żołądkowej, Skutek przeszedł moje 
ocsekiwania, tak, że jak długo żyć będę, zawsze Pańską 
sól żołądkową z szczególnem upodobaniem zażywać będę, 
wysokiem poważaniem 
Taddeus G. Baluciński, 86. Reed. str. 
Prawd:iwą dostać można u producenta aptekarza 
Juliusza Schaumanna w Stockerau, jakoteż we 
wszystkich aptekach anstro-węgiernkich. Cena jednego 
pudelka K. 1-50. Posyłki odbywają się codziennie przy od- 
biorze najmniej dwóch pudełek. 


Wiedeń 23 września. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1990—2006 (tendencya stała), na pa- 
żdziernik i grudzień 2000—20'10. — Spirytus: 
38'00—88'40 (tendencya słabsza), — Nafta ga- 
licyjska bez zmiany. 

Beriln 23 września, (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'16. Spirytus 00'00, 

Paryż 28 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 

rocentowa renta 99*75 (exclusive kupon). — 
Mąka („Fleur de Paris“) 00:00, 


ARE iIIa Iaea ia a a e 


Lwów 23 września. (Z izby handlowaj). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
400 Koron —— do —.—., Kolej Lwowsko-Ozern."Jaska 
po 400 kor, 580,— do 588.—, Banku hipotecznego po 
300 złr. 556:00 do 665,00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —:—. Tow. budowy wagonów 
w Hanoku po 500 koron — 830 Banku dle handlu 
i prsemysłu po 400 k, do 260'—. 


nicą, pozostanie zupełnie nietkniętą. 8) Rewi- 
zya ustawy z r. 1867, o ile chodzi o kwe- 
stye ekonomiczne, albo o inne kwestye, do- 
tyczące stosunku między Austryą a Węgrami, 
nie nastąpi jednostronnie między Koroną a 
narodem węgierskim, lecz w drodze kompromi- 
su między obu połowami monarchii, zawisłego 
od sankcyi monarszej, a doszłego do skutku 
przy interwenoyi obu rządów, oraz depu- 
tacyi parlamentów ad hoc zamianowanych. 
4) Ma być przyjęte zobowiązanie, że konie- 
czne potrzeby państwa, a mianowicie budżet, 
zwykły kontyngent rekrutów i traktaty han- 
dlowe zostaną uchwalone, oraz wybór delega- 
oyi i deputacyi kwotowej dokonany. Wreszcie 
5) ma być przyjęte zobowiązanie, że pokrycie 
tych wydatków wojskowych, co do ztórych osta- 
tnia delegacya uchwaliła raty na r. 1904i 
1905, tudzież ustawa wojskowa, mająca być 
przedłożona w sprawie dwuletniej służby w 
wojsku, zostaną uchwalone. 

Cesarz w końcu wymienionym wyżej pa- 
nom przypomniał w sposób ojcowski, a z na- 
ciskiem odpowiedzialność, jaką na siebie ścią- 
gnęliby, jeżeliby koalicya przez uparte trwa- 
nie na dotychczasowem stanowisku dążyła do 
czegoś, co jest niemożliwe do osiągnięcia, i 
zamiast rozumnego uzdrowienia stosunków, 
trwała przy swem dotychczasowem stanowisku, 
które sprowadziło na kraj tyle nieszczęść, 

Warszawa. Wczoraj w południe była u 
jen. gubernatora Skałłona deputacya delegatów 
przełożonych szkół prywatnych 1 rodziców 
uczącej się młodzieży. Prosiła ona o przyśpie- 
szenie w Petersburgu rozstrzygnięcia punktu 4 
uchwał komitetu ministrów w sprawie wykła- 
dów polskich w szkołach prywatnych. Jen. gu- 
bernator przyjął deputacyę życzliwie i oświad- 
czył, że jaż w tej mierze pisał do ministra o- 
światy jen. Głazowa. - 

Również była u jen. gubernatora delega- 
oya przełożonych szkół żeńskich i otrzymała 
podobne zapewnienie. 

Tokio. Liczba petycyi, wniesionych wprost 
do tronu z rozmaitych stron, a skierowanych 
przeciw traktatowi pokojowemu, wynosi już 
przeszło 40. Pomiędzy temi petyoyami znajdu- 
je się także petycya profesorów uniwersytetu. 
Pomimo zaprzeczenia prezydenta ministrów u- 
trzymuje się pogłoska, że w traktacie zawarte 
jest zobowiązanie się Japonii, że nie ufortyfi- 

uje ona cieśniny La Pórouse. Wśród przy- 
wódzców stronnictw panuje również niezado- 
wolenie z powodu, że Japonia zgodziła się na 
to ograniczenie. Ruch opozycyjny wzrasta. 
W redakcyi jednego z dzienników opozycyj- 
nych, tudzież w pomieszkaniach jego redakto- 
rów przedsięwzięto rewizyę domową. 

Konstantynopol. Sułtan ofiarował na rzecz 
ofiar trzęsienia ziemi w Kalabryi 1.000 funtów 
tureckich. 

Paryż. Wozoraj wieczorem obiegała tu 


państwowy podwyższył swą stopę procentową 
z 4' na 6%. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na MKleparzu dnia 22 września 1905 roku,) 
Ogólne położenie rynku zbożowego na wszystkich 
większych giełdach scharakteryzować można jako 
odznaczające się od dłuższego czasu rezerwą w za- 
kupie, skutkiem liczenia na zniżkę. Czasem tylko 
cena żyta lub owsa zniża się, względnie podnosi, 
wszystkie jednak notowania na inne produkty po- 
zostają już od połowy sierpnia bez żadnej prawie 
zmiany, Na dzisiejszym targu utrzymały się ró- 
wnież ceny dawne imimc silniejszego dowozu trans- 
akcyj dokonano niewiele,” 

Sprzedawano: pazóaicę białą od 8:80—8'70 
koron, czerwoną od 8'80—8*70, żyto od 6:60— 
705, jęczmień od 6'50—6'90, owies stary od 
5'75—6'40, owies aowy od 0:00—0:00, groch do 
gotowania od 825—935, groch „Victoris“ od 
1050—11-50, groch do siewu na paszę od 0:00— 
00 00, wykę nową od 6'75—7'00, bobik od 0:00— 
0 00, kukurudzę starą od 7:50—9:00, Cinqnantino 
od 8-85—9-85, otręby pszenne ed 4:50—460, otrę- 
by żytnie od 6'25—6:36, rzepak od 11:50—1200, 
Wszystko za, 50 kilogramów. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Obrady kongresu międzynarodo- 
wego w sprawie ubezpieczeń robotniczych zo- 
stały wczoraj zamknięte. Kongres następny 
odbędzie się w Rzymie. 

Wiedeń. Wozoraj „odbyła się tu konferen- 
oya socyalistów z całej Austryi. Polską partyę 
socyBlistyczną reprezentował poseł Daszyński. 
Dyskusya toczyła się nad powszechnem pra- 
wem głosowania i nad stanowiskiem, jakie pre- 
zydent gabinetu baron Głautsoh zajął w tej 
kwestyi. Uderzano na rząd bardzo gwałtownie. 
Uchwalono rezulucyę, która żąda wydania ma- 
nifestu do robotników w Austryi e wyjaśnie- 
niem całej sprawy, dalej postanowiono zwal- 
czać br. Gautscha wszelkimi sposobami i smu- 
sió go do ustąpienia, przyczem uznano każdy 
środek walki za dobry. Prasę partyjną wezwa- 
no, aby w sposób nieubłagany zwalozała br. 
Głautscha. Delegatów organizacyj lokalnych 
postanowiono wezwać do zwoływania zgroma- 
dzeń i do wyjaśniania na nich zamachu, jakie- 

o dokonał br. Gautsch na projektowane na 
Węgrzech prawo powszechnego głosowania. W 
końcu postanowiono wezwać klub socyalisty- 
czny w Radzie państwa, by chociażby w for- 
mie wniosku naglącego, zażądał - zaprowadze- 
nia powszechnego prawa głosowania, 

Wiedeń. W fabryce celuloidy firmy „bra- 
ci Beiler“ w XVI. dzielnicy nastąpił dziś 
przedpołudniem wybuch celuloidy. Płomienie 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa; 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9,50% 
Z Rzeszowa: 10.35, 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
+ Fo na Podzamcze: 2.15, 7,00, 11.84, 5.15, 
Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9,10*. 
Z Kołomyi: 20.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Bokala: 7.60. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82, 
Z Sambora : 8.15, 1.50. 9.20*. 
Z Ławocanego 7:29, 11-45, 10'50*. 
Z Tuchli 8:45 (od 15/6 do 80/8). 
Z Bołzca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa: . 


Do Krakowa. 12.40", 8.26, 2.50, 4.15%, 8,55, 6,56*, I 1.00% 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk » dw. głów.: 2,00, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11.05*;s Podzamcsa : 2.13, 6,43, 11.15,9.28*, 11.24, 

Do Oszerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40+, 

Do Btryja: 11.10*. 

Do Rawy i Bokala: 7.30*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do B0|9). 

Do Ławooaznego 7.80, 2.55, 6.25%, 

Do Bełaca 11.10. 


objęły całą tę część budynku, w której mie- 
AT AT Wśród setki zatrudnionych 
tam robotników powstał wielki popłoch, wielu 
wyskoczyło oknem. Pożar trwał kilka godzin. 
Dotąd wydobyto dwa trupy. Trzech robotników 
odniosło ciężkie, a sześciu lekkie poparzenia, 

Wledań. Dziś przedpołudniem rozpoczął 
się proces przeciw służącej Franciszce Nawra- 
tilównej, która w sierpniu b. r. zamordowała 
i obrabowała swą chlebodawczynię Joannę 
Natzlerową. ` f 

Jena. Wiec socyalnej demokracyi przyjął 
po długiej dyskusyi wszystkimi głosami prze- 


ciw 10 wniosek Bebla, aby w danym razie 


urządzić powszechny strejk polityczny. 


Paryż. Ronvier wydał wozoraj na cześć 
Wittego śniadanie, w którem wziął udział tak- 


że personal rosyjskiej ambasady i kilku mi- 
nistrów. 


Skagen. Parowiec „Orient*, płynący do 
Gdańska, rozbił się tu wczoraj w południe; 


wysłano łodzie ratunkowe. 


Wiedeń. Dr. Lueger przemawiał wczoraj 
przed wyborcami i w bardzo gwałtowny spo- 
sób uderzał na Węgry: Rzekł, iż polityka wę- 


pogłoska, że między Niemcami a Francyą przy- 
szło już do zupełnego porozumienia w kwestyi 
marokkańskiej. 


AEC WRO WERS T 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 28 września. Ks, M, Radzi- 
will i ordynat hr. M. Zamoyski z Warszawy, Hr, 
Z. Tarnowski z Dzikowa. Hr. Z. Zamoyski z Wy- 
socka. Hr. H. Tyszkiewicz z Podola. Hr, W, Mło- 
decki z Monasterzysk. Hr. A. Krasicki z Bachórz», 
Br. T. Reiska z Czech. A. Gorayski z Moderówki, 
M. Kaftal i M. Landau z Warszawy. K, Romań- 
ski z Hrusiatycz. M. Rosenstok ze Skalatu. M. Hu- 
limka z Mycowa. L. Geró i D. Frankenstein z 
Wiednia. K. Skibniewski, Z. Modzelewski i M. 
Dwernicka z Podola. Dr. L. Popielski ze Lwowa. 
M. Horbaczyński z Łopatyna. Z, Obertyński z 
Hajcza. 


Poclągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Branchowić: (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.50. 
9.55, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południa, tylko w niedsiełę i rz, 
kat. święta 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855° (od 145 
109 włęcznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1|5 do 80/8) 4.82, 8,45* (od 14/5 
do 10/8) 9.25% (od 145 do 10/9 w niedziele i świę- 


ta). 
Ze Bzozerca: 10.10* (od 1|6 do 10/9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W.: 11.52* (od 14|6 do 10/9 w miedz. i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w ziedziele i rz, kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.55%. 

Do Janowa: 6.56, 9.15, (od 1|6 ão 80/8) 1.86 (od 14]5 do 
10]8 w niedziele i ru. zań, święta), 8.08, (ed 14 
maja do 10 września) 5,58. 

Do Śsezerca: 1.55 (od 1/6 do 10/8 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 de 10/9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11'15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustomi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Msryacki. 
Przyjechali dnia 23 września, L, hr. 
cholscy z Rosyi, K. hr. Dzieduszycka 


Gro- 
ze Btryja. 


81) 
Prawdziwa miłość, 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 

— Znass go pan dobrze — szepnęła zakon- 

nica z westchnieniem. 

Zapanowało milczenie. 

Albert podniósł się, rozumiejąc, iż powi- 
nien się junk oddalić. 

— Czy będę miał jeszoze szczęście być przy- 
jętym przez was, matko przewislebna — zapy- 
tał. — Błagam najpokorniej o tę łaskę. Prze- 
kraczając ten próg, czułem się bardziej nie- 
szczęśliwym, niż w tej chwili, a sam doprawdy 
mis wiem dlaczego... — dodał ze smutnym u- 
śmiechem. 
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— Muszę panu wyznać coś, co zdziwi pana 
niewątpliwie — rzekła pani de Chavornay. — 
Istotą, którą ze wszystkich na świecie kocham 
najbardziej jest siostrzeniec mój Krzysztof. By- 
łeś pan dla niego dobrym, kochasz go, pomimo 
jego usterek i jakże mogłabym uważać cię za 
ozłowieka obcego ? 

Sónac nie powstrzymał wylewu tej wdzię- 
czności wyznaniem, ik mimowoli wprawdzie 
stał się powodem, iż Klotylda oplątała w swe 
sieci Krzysztofa. 


XV. 
Podczas gdy rozmowa taka toczyła się 
w bawialni klasztoru Bernardynek pomiędzy 
Sónacem i Matką Przełożoną, siostrzenica jej 
prowadziła niemniej poważną, choć nie tak 
zbawienną na yschcie z dwoma pięknemi Pa- 
ryżankami. 


PRLEGLĄD « dnia 24 Wizeżnia 19.0. 


Dla tysiąca powodów, sympatya pomiędzy 
tomi paniami była niemożliwą. 

Panna de Quilliane wszelako posiadała 
zbyt wiele taktu i rozumu, aby nie zastoso- 
wać się wpełni do roli, narzuconej sobie przez 
brata. 

Przyjąwszy gościnność na yachcie Lassa- 
viellów, otoczona ich komfortem i zbytkiem, 
składałaby dowód złego wychowania, pozując 
na anioła, zmuszonego żyć wśród ludzi, 

Należy przytem dodać, iż Jerzy wraz 
z żoną otaczali ją największemi względami i 
ek a nadto, iå ta czysta dziewica nie 

omyślała się wówomes istotnej przyczyny, dla 
której brat zmuszał ją do tej zażyłości, 

Małgorzata również jak i Klotylda potra- 
fiły przedstawić jej się w najkorzystniejszem 
świetle. 

Po dwudziestu czterech godzinach wspól- 


nego pożycia, Teresa była, jeśli nie podbitą 
przez nich, to conajmniej rozbrojoną. 

Rankami trsa) mężczyźni usuwali się do 
fumoiru dla grania w wista. 

Partye te nudziły strasznie margrabiego, 
lecz stosując się niewolniczo do otrzymanych 
wskazówek i rozkazów, całe godziny przepę- 
dzał zdala od Klotyldy. 

Przez ten czas panie rozmawiały w bu- 
duarze. 

Rzecz dziwna |! Teresa instynktownie wo- 
lała towarzystwo pani da Questembert, niźli 
jej przyjaciółki, dlatego może, że wiedziała, 
ik pierwsza jest ubogą i często widywała ją 
smutną i przygnębioną. 

Niebawem  Klotylda poczęła wyjawiaóć 
swą wzgardę i nieufnożć do mężczyzn. 

Po wyrazie twarzy Teresy poznała odra- 
zu, iż położyła palec na ranę tego pełnego pro- 


stoty seroa. 

Gdy po pewnym ozasie, z niezrównaną 
zręcznością, skierowała rozmowę na Alberta, 
przekonała się w dalszym oiągu, iż jest to 
drugie słabe miejsce w serduszkn przyszłej 
Bernardynki. 

Odtąd, dla rozrywki, postawiła sobie pe- 
wne zadanie. 

, Najprzód więc poczęła chwalić postano- 
wionie Teresy usunięcia się od świata, zbyt 
małostkowego, aby mógł zapełnić tak wzniosłe 
sero, zbyt fałszywego, aby woześniej lub pó- 
śniej nie zgotował mu bolesnego zawodu. 

Przy tej sposobności przedstawiła w naj- 
ciemniejszych barwach rodzaj męski, który na 
szczęście dla niej, będąc nieobecnym, bronić 
się nie mógł; inaczej bowiem mógłby oskarże- 
nia zwrócić w stronę oskarżycielki. 

(Ciąg dalssy nastąpi). 


Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie, Basztowa 9. 
przyjmuje 
bez ograniozenia wysckoś:i gotówkę na udziały, od któ- 
rych wypłaca dywidendę. 
W ubiegłym roku 1904, tudzież w latach 1903 i 1902 


dywidenda od udziałów wynosiła 
z © 
aj 

Wobec clągłego spadku stopy prooentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej Jest bardzo 
korzystna. Kapitał złośony ma udziały może Dyrekoya na 
życzenie członka urochomić każdego czasu, udzielając po- 
żyoski na udmiały w wysokości pełnej lub częściowej, od 
której nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dywi- 
dendy ściśle w stosunku do kwoty i ozasu. 

Bllższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie 
Spółka kredytowa w Krakowie, zaś ustnie Representacya 
krakowskiego Towarz. Wzaj. ubezp. we Lwowie, ul. Trze- 
olego Maja 1. 16. 


WODA DO UST (oryginalna flaszka 2 kor.) 
PROSZEK DO ZĘBÓW (oryg. pudełko 1 kor.) 
Główny skład w aptece pod węgierską koroną 


J. PIEPES -PORATYŃSKIEGO 


Lwów, pl. Bernardyński I. 1. 
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Wielki zysk i wyzysk 


QQ0O0© 000000000000 
ir. Karola Jakubowskiego 


piasku dla gospodarzy, właścicieli dóbr Itd 


Za pomocą naszych pat. maszyn do wyrabiania dachówek wsselkiego 
rodzaju, cegły do murowania, pełnej i dziurkowanej w różnych kolerach, 


rur i ¢. d. a piaskn i małej domieszki cementu. 


«zaj | 


ogromn 
showyoh! Obsługa ręcsŅa, Pz: 
| 500 złe. Broszury, próby i t. p. posyłamy beupłatnie i bes kosztów. 


mann & Co., Fabryka Spec. Maszyn. 
1048 Halle a/8. 
Kirchnerstr. 19. Prov. Sachsen. 


"Pięć medali 


i dali 
| ky | | złotych. 


FUTRA 


li tylko u 
Stanisława Wrońskiego 


we Lwowie, Teatralna 5. 


Skóry na sstuki — fatre zupełnie gotowe — wierzeby do futer — prze- 
rabianie garniturów. 


Ceny najniższe. — Jakość doborowa. — Cenniki franko. 
Dział garniturów według najnowszych modeli. 


Rządowo (m uprawniona 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy i. 4 


lecone przez to Towarsystwo 


Wody Mineralne 


singen, tudzież 


Halicka 5. 


wulla Pr. ZRS 


Molla uz". 
bom ż 
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapiecząłcwanogo pudełka k. 2. 


Fabryka wód mineralnych sztucznych | specgaln. leczniczych 


Najwyższa trwałość! Nie gnije i nie kruszy się! Produkcya 
e lania! nie wymaga dułego kapitału ani też wiadomości fa- 
bes sztucznej siły. Całe urządzenie już od 


GBOTTHARD BERMING, Inżynier, przedtem Tho- 


| 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po- $ 


odpowiadające składem chemiosnym wadom: Biliáskiej, Gieshfb- p 
Jerskiej, Selterskiej. Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kis- t 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak liicwą, bromową, jodową, ielaxistą, | 
| kwaóną, oras normalne wody mineralne, = przepisu prof. Jawsrskiego. $ 


Seldlickie = niezrów. Środkiem przeciw wszyst. choro: 
dka. pochodzącym ze złego trawienia lub sułonności do obstrukcyi 


'©©0000000000 |3%0000000000000000% 


Drobne zgłoszenia. 


Kareta lekka mało używana wie- 


deńska, faeton pół kryty i wózek reso- 
rowy do sprzedania. Pracownia Byczy» 
uzyna Zamarstynowska 21a. 


Panowie! Panie ! 
Falta, saki, futra do odnowienia przero- 
bienia należy już posłać specyaliście 
Pom Jakłońskiemu, Jagielloń- 
ska 34. 


Niezrównane w dobroci Ohri- 
atofa s Paryża zrobro stołowa do wy- 
praw ślubnych poleca Jan Wejtych 
złotnik zaprzysiążony znawca sądowy 
Iiwów Akademicka 6, Przy więkssem sa- 
mówieniu znaczny opust. i 

Ssarotka* Lwów, 
Mag RZY DD. plao Halicki 12, po. 
lica najtaniej opróc zakopiańskich ubio- 


rów, modne sukienki, żakiety, płaszosyki 
dla dxieci i spódnica do bluzek dla pań į 


Wyborne kawy Ceylońskie ! in 
ne po zł. 130, 1:80, 2, 2'06. 2-16 
i 2°20 za kilogram. Wysyłki w 
woreczkach 4 AJ CJ ranco 
do każdej miejscowości poczto- 
2a — poleca Handel Leonarda 
Solezkiege we Lwowie, ul. Ba. 

torego 2. 


Pedagog rutynowany, Polak biegły 
w jęsyku niemieckim possukuje posady. 
Adrss: R. P. d. Lisin Góra pest, rest 


Pierwsze zeskie powszechne 


Akcyjne Towarzystwa ubezpie-, 
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- TAPETY - DYWANY - MATERYE MEBLOWE - 


| KOMPLETNE URZĄCZEWIA PRZYJMUJĘ. WZORY WYSYŁAM OPŁLATNIE 


Lwów, W. ADAMSKI. Akademicka 2. Tepetowanie uskuteczniam wraz z mbołą 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


BREDTA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W sprawach losów prosimy sko- 
rzystać z naszych nsłng. Sprzedajomy la- 
sy także na spłaty miesięcune. Losy va- 
stawione wyknpujamy i odstąpujamy jo 
na spłaty, Prosimy sażądzł nssnogo Ka- 
lendarsyka bankowego, który rousyłamy 
bospłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo- 
net, Schütz I Chajes Dom benkowy 
we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


0000000000 000000229 
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Przeprowadzenia 


) caro IJeltlnoek KAM 
Wiedeń. Peszt. POI 


Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wosów, meblowych pat. 
CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 4 | 

BER 


Pat. wozy 8 1 8 metrowe | 


czeń życiowych. 
jest najtańsza asekuracya w świecie! 
Pewność największa! Wkładki bardzo 
małe ! 


Jeneralna Reprozentacya dla, całej 
Jieyi 


e Edward klein 


WE LWOWIE, 
ulica Kopernika 1. 24. 


Wózki dla dzieci 


i wszelkie wyroby ko" 

ssykarskie w ob 

mim 'wyborse, bajo- 
ognie tanio 


poleca fabry ka 


A. KONIEWICZA 


Lwów — Batorego 12. 
Oènniki franco, 
Szatkownice do kapusty, 
Widły stalowe do wykopywania i nabio- 
rania buraków. 
Zrywacze owoców., 
Drut kolczasty do ogrodzeń, 
Konewki na mloto od 1/,—80 litrów. 
Plomby ołowiane i cęgi do plombo wania. 
Latarnie gospodarcze naftowe i oliwne, 
Automatyczne łapki na myszy 


Fr. Ghladek 


handel wyrobów żelaznych I me» 
talowych Lwów. Rynek 45. 
(Róg ul. Grodziokioh.) 


Lwowskie Foto - Plastikon | 


w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowana) 

Od **/,—*%, do widzenia: 
arrera. =y uwiednanie znacsniojazyoli 
misst Rzeczypospolitej Argons 
tyny (Południowa Ameryka) i jej 

mieszkańców. 
Wstep 10 centów. 


Śliwki deserowe 
Węgierki 


Wysyłe se stacyi Iwanie Puste sa pobra- 
niem kolejowem z portem niecpłaconem 
do każdej stacyi kolej. pękami 25 Kg. 
po 5.50 K., ami mbee Blok po 9 K., ato 


Wysyłki trwać będą przes cały wrze 
sień i początek października, 


Zarząd dóbr Kudryńce Winnickie 
poczta w miejscu. 


152 Iriistich nelodyi | 


ułożył na fortepian 
Dyonizy Siczyński 
Oręśóć I. muzyka, część (I. tekst (ła- 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach  drogueryach, -Cenniki na żądanie franco, oińaki). 
Główny skład dla Lwowa w apiece J. Wewiórskiego, Cena egz. oprawnego w futerale 
> 6 Koron. 


Nakład i własność księgarni 


A. Staudacher I Spółka Sta» 
nisławów., 


Rybołostwo! 


Największy wybór wsmelkich przyborów) ” 


AAASAA4AM u oddziale I b. Budowa maszyn rolniczych: 


Piericionki A h „R à Q : 8 
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. , 


zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabne, srebro stółowe 

(Ursędownie csohowsne) 
kompletne wyprawy w kasot- 
kach, oras wszelkie biłżuterye 

poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


` & 


wwwswwyw W oddziale II, Odlewarnia żelaza 


i EET 
Telefony, Gromochrony, Światło i 
dzwonki elektryczne 


urządza wzorowo i po przystępnych 
cenach 


i metali. 
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła- 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


pierwsza krajo wa inbryka cis A b e, waj h jm 
ktro-meehaniczna , - Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i £. d. 
| 1 . Zamówienia dla nas przyjmuje iakże nasz inżyńier p. Menryk Katzenalibogen - zamieszkał 
Karola Domiczka i wewie ul, Zybli xlewicza |. 27. doo kół 
we Lwowie, ża wne wia =se MANE at 


ROWERY 
NAJTANSZ £ 
I NAJLEPSZE 
ZASTĘPSTWO 
PIELECKI 


LWÓW 


magasyn broni i rowerów. 


SAMOCHODY 


DOM ZDROWIA 
D Soleckiego Kazimierza 
Lwów, ul Hausnera |. 11. 
Nr. Telefonu 678. 
Adres dla depesz: Sanatorynm Sele- 
cki, Lwów. 


Sykstuska I. 23. 


Dobry poboczny zarobek ila mnspudarzy wiejstih 


p ZZOZ 
- 


GG 


jekeli sią go wymiesza u cementem |! przerobi na cegłę, dachówki, 
płyty na posadzki i ściany, żłeky dla bydła, rury wodocią- 
gowo I cembrawania siudzienne. 


Niema tańszego I lepszego materyału budowianego dia miast | wsl. 


Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników dogużycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Industie Dr, GASPARY & Go, 


Markranstädt, koło Lipska. 
Przysłona próbki (5 kg.) Piasku rosbieramy bezpłatnie. 
Ilustrowany prospekt Nr. 224, śądó można bezpłatnie. — Nasz xzastę- 
poa jest oboonie w Galicyi. Kto sobie tegok odwiedziny żyamy, niech nas 
krótko zawiadom. — Koszta zadne. 


My korespondujemy w języku polskim. 


Mp" Dachy z cemeniowych dachówek są najlepszą ochron | 
prze niebezpieczeństwem egnla, są 28 a 


wawie « 


Jan ihnatowicz 


poleca niesawodne ś wypróbowańe 
środki do wytępienia owadów 
domowych 


mianowicie : 


Fenilin 


do wyniszozenia moli z zarddkami 
w sukniach, fatrach i mebinch. Flakon 
1K. 


„STYRIA“ 


JÈ) 


Ziółka antymolowe 
do przechowania fater., Pudełko 1 K 
Papier antymolowy 
ochrania od móli fatra, snknie, por- 
tyery; franki i moble. Sztnka 6 h. 
Grylon 


wytruwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerssoze, szczypawki, karaluki, prn- 
saki i t. p. Wiakon 60 h, 


Miketon 
niezawodny środek do wytępienia piu- 
skiew. Flakon 1 K. 

Proszek perski 
do wygabienia pcheł, i t. p. owadów, 
psczka 10 i 20 h. Flakon 40i 60 h. 

Papier na muehy 
Sztuka 6 b. 

We Lwowie: Przy ulicy Bykatuskiej 
1 26, oray placa Maryackim 1l. 11. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. 

W Przemyślu: ulica Franciszkańska 

1. 24. 5 


Przyjmuje ohorych oiągłej, tro- 


skliwej opieki lekarza potrze- 


bujących na stały pobyt celem 

leczenia wszelkiego rodzaju oho- 

rób z wyjątkiem zakaśnych i 
umysłowyoh. 


TO r RZA 


Środek do farbowania włosów „„Effektor<, 


„ E Linka prawnie chronieny (nie trujący) 

A premiowany złotym medalem, krsyżerm honorowym i honoro- 
s wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dia sdrowia i skóry 
WSZERZ pod gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiała włosy na głowie, 
SPO) brodzie i brwiach trwale, na osarno, ciemno brunatno, jasno 

E7 brunatno, jasno-blond i ciemno biond, nie traci keleru przy 
myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton zir. 2. — 

Próbne pudałko zir. 1. Przesyłka pocztą 15 kr. — 

Śmołowa woda do włosów. Jedynie skuteczny środek przeciw 
wypadaniu włosów i tworzeniu się łuski, Flaszka kor. 2. 

EB LE MM iz 

fryzyer i specyalista farbowania wlosów. Wiedeń I. Spiegelgasse 18, 

vis à vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebrnym orłem. 


liprzyłępiony słuchnawał w 
jj wypadkach zadawnienia. 


i Ci Do nabycia po2zi. za Ha- 
Szkę wra? ce Spusudemużycia jedynie w apiece 


PIOTRA MIKOLASGHA WE LWOWIE 


Mauczycielka mająca praktyką szkol- 
ną, egsamir wydziałewy, język niemieoki 
i francuski, przyjmuje lekcye. T. R. ul. 
Pi karska l. 46 II. p. = 


BĘ 


AN 


= ae; 


pra 


« “I . A ra. l 
Worika francuska. iisól: Molia 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze: 
gólnie jako średek uśmierzający do wcierunia przeciw rwaniu w osłonkach iinnym 
om powstąłym skutkiem zaziębienia, dsiała wzmacniająco na mięśnie, 
nerwy. — Jena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90, 


opłatnie. 


Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, c. k. nadw. dost. 


Wiedeń l, Tuchlauben 9. 


SKŁADY we Lwowis w aptekach: Jaxób Beiser, J. Pispes Porącyński, A. Ehr- 
aptekarz, En gros: St, Markiewioz, Musiało- | 


bar, J. Wewiórski, Simon Hay, 


wios l Janik, O. T. Winckiera Syn, albert 


dwójnych ślaszak K. 


|| LJ Li 
Pełne przekonanie, że aptekarza Thierrego balsam 
i centyfolii maść 

we wszystkich wewnętrznych cierpieniach, influenzy, katarach, 
kurczach, różnorodnych zapaleniach, osłabieniach, zaburzeniach, 
w trawieniu, ranach, wyłarciach i obrażeniach ciała eto. wyro- 
bi każdemu przy samówieniu balsamu, albo na specyalne ży- 
czenia gratis nadesłana książeczka z tysiącami oryginalnych 
pism dziękczynnych jako domowy poradnik. 134 małych mlbo 6 
podwójnych flaszek balsamu kosztuje K. 5, 60 małych albo 30 po- 


2 tygle centyfolii maści K. 8.60, franco razem z pnczką. Proszę 
adresowaó: A. Thierry in Pregrada bei Rohitsoh. Naśladowoy i od- 
sprzedający falsyfikaty będą sądownie ścigani. Otrzymać można 
we wszystkich większych aptdkach we Lwowie i na prowinoyi, 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 
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u Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek 38. 
Cenniki iliustrowane darmo l 


Zakład Wi 
Fabryka mozaiki szklannej 


Prof. W.. EKIELSKI i A. TUCH 


Kraków, ul. Wolska 36. 


Praedtem Z unta Ruckera. 


Krakowski My 


traży oszkle artyst 


Odezwa. 


Upoważniamy Ajencyę dzienników St. Sokołowskiego we 
Lwowie Pasaż Hausmana 9 do zbierania wkładek dla Towa- 
rzystwa prywatnego Gimnazyum realnego w Zakopanem, 

Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron je- 


i A i dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie. 
B uro 0 g ł oszen i re k | am y Nim powstanie samaita a pE polecamy obeonie 
dla uczniów pensyonaty: „Leliwa“ 1 „serzewo*. 
A. Chulawskiego 
© 


torów 
w Wiedniu WI, Getreideoemarizt 13. Imieniem inicya „Towarzystwa 


(Talefon 2.488), Prof. Świder ski. 


| Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
Zakopane 31 sierpnia 1905. 


przybory de podróży. 


| sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
(Najtańsza oceny. Pośredniotwo w handlu I przemyśle. Informacye 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Winiarza. 


